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W skazania taktyczne
P ie rw sza  te za : w aru n k iem  pow odzenia j a 

k iejkolw iek ak c ji n a  w ojn ie  je s t  h a rm o n ijn e  
i celowe w spółdziałan ie w szystk ich  rodzajów  
b ron i i g ru p  operacy jnych . Z naczenie te j za
sad y  w zrosło n iepom iern ie  z coraz to  więk- 
szem zróżniczkow aniem  sposobów  w alki. To 
też w  w ojn ie  now oczesnej w szelkie jed n o ro d 
ne kohorty , fa lan g i czy chorągw ie h u sarsk ie , 
podejm ujące  działan ie  n a  w łasną  rękę, by
łyby narażone  n a  zgubę niechybną.

P rzy  tem  w cale n ie  je s t  pow iedziane, aby 
ruchy  poszczególnych oddziałów  m iały  być 
jednokierunkow e. To dobre było p rzy  n ie
w ielkiej ilości w alczących i n a  te ren ie  szczu
płym . W szelako p rzy  m asach  olbrzym ich, w  
ro zg ryw kach  w ojennych  naszych  czasów, obo
w iązu je  d ru g a  zasada, zasad a  M oltkego : „M a
szerow ać oddzielnie, bić w spólnie".

T rzecią  zasad ą  skutecznego dz ia łan ia  wo
jennego  je s t  ścisłe określen ie  głów nych sił 
p rzeciw nika, k tó re  m a ją  być zw alczone. N a
s tęp u je  potem  w ybór dz ia łan ia  operacy jnego  
zależnie od sił i środków , jak iem i roporzą- 
dzam y. B łędna lub z łudna ocena sy tu ac ji pod 
tym  względem  p row adzi zaw sze do p rz e g ra 
n e j. D odajm y, że p rzeciw nik  z reg u ły  m ask u 
je  sw e siły  główne, że przez d em o n strac je  
podstępne u siłu je  w prow adzić w  b łąd  i że 
podział sił naszych  byłby dla niego a tu tem  
p ierw szorzędnym .

K ażda ry w a lizac ja  ludzka, każdy  p rą d  
społeczny i polityczny pow inien czerpać w ska
zówki z te o r ji  i dośw iadczenia w ojennego, 
n aw arstw ian eg o  przez w szystk ie  n aro d y

i przez w szystk ie stu lecia. D latego też po
wyższe w skazan ia  tak ty czn e  m ogą być uogól
n ione i służyć n iety lko  w ojskowości, lecz je d 
nocześnie być m ia rą  porów naw czą d la  w szel
kich poczynań ludzkich. Jeś li pod pojęciem  
w roga  będziem y rozum ieć opory  n a tu ra ln e  
i sztuczne, a  zw ycięstw em  nazw iem y osiąg
nięcie celu, to  odchylenie się lub zastosow a
n ie w skazań  pow yższych da  nam  odpowiedź 
n a  przew idyw ane po rażk i lub pow odzenia.

N iem a n a jm n ie jsze j k w estji, że cały św ia t 
p rzeżyw a te ra z  dew aluację  w arto śc i d aw n ie j
szych i to  w  w ielu dziedzinach. Może jedyn ie  
dekalog n ie  je s t  kw est jonow any. A le zachw ia
ły  się zarów no n o rm y  gospodarcze, ja k  i u- 
stro jow e, co ju ż  pociąga za sobą konsekw en
cje pow szechne. Oczywiście, pozory  trw a ło ś 
ci tu  i owdzie są, lecz gdyby im  od jąć  n a 
cisk zew nętrzny  i b ru ta ln y , nac isk  siły  m e
chanicznej, u trzy m u jące j zw artość, to  owe 
koncepcje zbawcze i rzekom o doskonałe r u 
nęłyby, ja k  budow la pełna  błędów  w oblicze
n iu  i grzechów  w w ykonaniu . Z tego  powo
du sąd  bezstro n n y  m usi orzec, że m a ją  ra c ję  
by tu  ro zm aite  poglądy, w ielo rak ie  m etody, 
p lany  dzia łań  różnorodne, n ie raz  w zajem nie 
sprzeczne i w ciąż n iew yjaśn ione .

Cóż za tem  pozosta je?  W alka. K to  m ówi 
„ ta k ” , gdy  in n y  m ów i „n ie” , te n  walczy, ten  
rzu ca  pocisk m yśli w  s ta rc ie  pojęć. W  dzi
sie jszych  czasach n ie  s ą  to  n aw e t s ta rc ia  
bezkrw aw e, bo n ie jed n a  d em o n strac ja  po
glądów  pociągnęła za  sobą o f ia ry  w  ludziach, 
co ogół albo zlekcew ażył, albo się n ig d y  o tem

nie dow iedział. W  każdym  raz ie  rozbieżność 
pojęć n a s ta ła  zby t w ielka, aby  n ie  należało 
określać m asow ych ruchów  społecznych i n a 
rodow ych jak o  s tan u  bojow ego. W  re zu lta 
cie po jed n ej s tro n ie  je s t  to, co p an u je , a  po 
d ru g ie j to, co chciałoby panow ać. Rzeczy
w istość i opozycja.

W idzim y to  w szędzie, w idzim y zatem  i w 
Polsce. R zeczyw istość t w ykrusza  się z dn ia  
n a  dzień, a  jed n ak  t rw a  przez bezw ład fa k 
tów , rzeczy i ludzi. N iem a tak iego  op o rtu n i- 
sty , k tó ry b y  n ie p rzew idyw ał rychło  zm ian, 
ale i n iem a tak iego  re fo rm a to ra , k tó ry b y  
zdołał sprecyzow ać zm iany. To też ra c ją  by 
tu  polskiej rzeczyw istości w cale n ie je s t  je j 
moc i sens w ew nętrzny , lecz racze j niem oc 
i bezsens opozycji jak o  całości. R zeczyw istość 
je s t  licha i opozycja je s t  licha.

U trzy m u jąc  nad a l an a lo g je  m ilita rn e , m o
żna powiedzieć, że obóz, p an u jący  n ad  naszą 
rzeczyw istością , p rze jaw ił uzdoln ien ia ta k 
tyczne chociażby przez um ieję tność  realizo 
w an ia  zasady  d i v  i d e e t  i m  p e r  a, 
n a to m ia s t s tra teg iczn ie , a  w ięc ideowo je s t  
zupełn ie ja łow y. W ręcz odw ro tn ie  dzieje  się 
w śró d  opozycji, w  k tó re j każda  g ru p a  m o
głaby  się w yleg itym ow ać określonym  p ro 
gram em , id e ją  p rzew odn ią  n iezb ru k an ą  ko
rzyściam i osobistem i, a to li ich m etody ta k 
tyczne, w iodące do rea lizac ji p rzekonań , są 
n ad  w y raz  niedołężne.

W ytw orzy ła  się ted y  sy tu a c ja  dziw aczna. 
P rzec iw n ik  w yczerpany  i bez posiłków  z j a 
kiegokolw iek odłam u społeczeństw a je s t  cał
kow icie otoczony i bez w yjścia . W zyw a po
m ocy —  napróżno. Szuka so juszników  —  d a
rem nie . W ypuszcza balony p róbne i gołębie
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pokoju, k tó re  n igdzie n ie  t r a f ia ją .  Grozi 
i p rosi, obiecuje i n ie  do trzym uje , w ah a  się 
i krzep i, p ró b u je  kolejno m etod now ych i s ta 
rych , k a ja  się i pyszni. P ow in ienby  daw no 
upaść. Jeś li n ie  pada, to  w  znacznym  stopn iu  
dlatego, iż w  ogonku zg łasza ją  się do niego 
p a r la m e n ta r  ju sze  skłóconej i chaotycznej 
opozycji.

D aw no ju ż  p o ra  pow iedzieć to  w yraźnie, 
że opozycja polska p rzypom ina pospolite r u 
szenie z n a jsm u tn ie jszy ch  okresów  naszej 
h is to rji. N iew ątp liw ie  zgrom adziły  się m asy  
narodow e, lecz wodzowie m as n ie  s to ją  n a  
w ysokości zadan ia. A ni jedno  ze w skazań  
tak ty czn y ch  n ie  je s t  p rzez n ich  szanow ane. 
N ie określili g łów nego w roga, albo ok reśli
li go zależnie od m aści p a r ty jn e j, żydzi, m a 
soni, kom uniści, libera lizm , dem okracja , p a r 
lam en taryzm , k arte le , socjaliści, re fo rm a  ro l
n a  —  długo m ożnaby w yliczać listę  celów do 
a tak ó w  opozycji pom iędzy sobą. W alczą w 
im ię sp ra w  h iszpańsk ich , zapom ina jąc  o pol
skich. W alczą tak że  od czasu do czasu i u- 
bocznie o dom niem aną w ładzę, lecz gdyby 
ktokolw iek z opozycji o siągnął tę  w ładzę, to  
w  jed n e j chw ili s tan ą łb y  p rzed  fro n tem  by
łych sojuszników , rozjuszonych  w zajem nem i 
inw ek tyw am i z okresu  rzekom ej w spólnoty  
in teresów .

P ozostałe w sk azan ia  tak ty czn e  także zle
kceważono. H ypnoza w ładzy m onopolowej, 
k tó ra  p rzysz ła  do n as  z W łoch, N iem iec i Ro
sji, a  pośredn io  eksperym en tem  p o p a r ta  w 
Polsce, doprow adziła  do żąd an ia  ruchów  jed- 
nok ierunkow ch  i używ ania  m etod jed n o ro d 
nych. M o n o p artja  s ta ła  się ideałem . Opo
zy c ja  nieco odm ienna ju ż  n ie  nazyw a się so
juszn ik iem , lecz z d ra jc ą  sp raw y  polskiej, 
szkodnikiem , k tó reg o  należy tro p ić  i tępić. 
A  że opozycja p rz y  w zajem nem  zw alczaniu  
się n ie  k o rzy s ta  z opieki p ra w a  i p rzyw ile ju  
państw ow ego, p rze to  n iem a ogran iczeń  w 
zjad liw ości i n iespraw ied liw ości a taków . To 
ju ż  n ie  w o jn a  z rzeczyw istością , ale zaślepio
ne sekc iarstw o , k tó re  w ym aga przedew szyst- 
k iem  m arszu  jed n e j jed y n ej fa lan g i w yznaw 
ców.

N aw et i z chaosu w y łan ia  się ład, lecz n ie 
słychanie wolno. Jeżeli n a to m ias t chce się 
p rzysp ieszyć procesy  ew olucyjne i osiągnąć 
zm iany  pożądane, o k tó re  chodzi w szystk im  
uczciw ym  obyw atelom  k ra ju , to  trz e b a  zo rga
nizow ać siły  w yzw alające. N ie uczyni tego 
opozycja dopóty, dopóki będzie ślepa w  do
s trze g an iu  is to tnego  niebezpieczeństw a, do
póki n ie  zrozum ie, że n ap rzód  trz e b a  usunąć 
złą rzeczyw istość, a  dopiero  później p rz y s tą 
p ić  do w alk i ze złą m ożliw ością. K olejność 
u su w an ia  p rzec iw ieństw a m usi być u trzy m a
na.

To są  w łaśn ie  przyczyny, d la k tó ry ch  po
rozum ien ie narodow e n ie  je s t  an i naiw nością , 
an i obłudą, an i p o śred n ią  pom ocą w  s to su n 
ku do is tn ie jąceg o  s ta n u  rzeczy, lecz, p rze

ciw nie, jed y n y m  sposobem  nierew 'olucyjnym  
osiągnięcia  celu. A postołow ie w yłączności 
p raw e j czy lew ej n iety lko  że sam i n igdy  nie 
zdobędą w ładzy trw a łe j, a  gdyby zdobyli, to

(O STATNI ENTUZJASTA —  MAŁE ROZWIĄZA
N IE  —  PROPAGANDA —  „WSPÓLNOTA  

INTERESÓW ”).

Książe J. Radziwiłł przemówił w Krakowie na 
obiedzie konserwatystów. Tam nie było obawy ode
brania głosu, więc wypowiedział się dokładnie. Mo
wa jego w edług streszczeń w prasie była ostatnim , 
ale nie mniej rzewnym i głęboko odczutym nekro
logiem  B. B. W. R. N ekrologista skłonny jest uwa
żać B. B. za arcytwór m yśli politycznej i w szyst
ko zło, które w obfitej mierze zauważył w Polsce, 
powstało po zamknięciu tej organizacji politycznej. 
Niepokój księcia Radziwiłła na widok tego, co się 
dzieje, uważamy za zupełnie usprawiedliwiony, tem- 
bardziej, że możemy do jego niepokojów dołączyć 
jeszcze inne dalsze, których dotąd nie dostrzegł, ale 
które, jak mamy nadzieję, z biegiem  czasu dostrze
że. Odnosić się to będzie także i do tej dziedziny, 
z której jest dumny, przyczem bliżej tego nadmiaru 
zadowolenia nie uzasadnił. Ks. Radziwiłł powiedział: 
„odradzają się m afje, partyjnictwo, prywata. Odra
dza się wszystko, co od roku 26 było tak energicznie 
zw alczane”. Otóż w tem miejscu ujawnia się cała 
jednostronna —  słuszność poglądu ks. Radziwiłła. 
Owszem „w szystko było zw alczane” od roku 26, ale 
u przeciwników politycznych, u opozycji ściganej 
w szystkiem i sposobami autorytatyw nego rządu. N a
tom iast dla swoich B. B. W. R. był w łaśnie idealną 
pożywką dla narostów i przerostów wulgarnego par- 
tyjnictw a. Był tak urządzony, że nie mogło być ina
czej. A to, że odradzają się dzisiaj mafje, partyj
nictwo etc., to w łaśnie dlatego, że grunt był uży
źniony, a w szystkie inne metody życia politycznego  
z musu —  ugorują. B. B. W. R. nie m ógł być innym, 
aniżeli był, bo takiej sobie w łaśnie życzono w de- 
cydującem miejscu i mało sto razy słysza ł to przy
wódca konserwatystów na konwentyklach i poufnych 
odprawach. Możeby senator Radziwiłł powiedział coś 
o W ołyniu, skąd posłował tyle lat i przewodził B lo
kowi Bezpartyjnem u, możeby powiedział cośkolwiek 
o przyczynach, dla których ostatnio kandydował do 
senatu z województwa w arszawskiego, a nie z W oły
n ia / A  nie szukając dalej, możeby przypomnieć pro
tokóły sądu choćby w sprawie b. senatora Dobieckie- 
go. I z pewnością nie chodzi o osoby, lecz senator
Radziwiłł utrzymuje, że partyjnictwo narodziło s i ę __
po śmierci B. B. I wzdycha do tych czasów bez- 
m afijnych i programowych. Czegóż więcej księciu 
senatorowi gratulować: szczerości czy znajomości rze
czy ?

* *

N a kilka dni przed nowemi wyborami do Rady 
Miejskiej w Poznaniu Trybunał A dm inistracyjny  
rozstrzygnął przychylnie skargę Koła Narodowego 
w Radzie poznańskiej przeciw rozwiązaniu poprzed
niej Rady m iejskiej. Dowcip cały polega na tem, że 
w poprzedniej radzie prawica miała mniej więcej 
połowę mandatów, a w nowej zdobyłaby bez trudu 
75%. U względnienie dawnego protestu jest więc 
w łaściwie pokrzyżowaniem rachub, ale trudno. Roz
poczyna się działalność dawnej rady m iejskiej. A tak 
się w szyscy spodziewali nowej rady, że tym czasowy 
prezydent m iasta pułkownik W ięckowski szybko w y
starał się o nowe stanowisko, zostaw szy prezesem

n astąp iłb y  ponow ny okres kosztow nego w y
zw alan ia  się z pod gw ałtu , ale ponad to  opóź
n ia ją  ew olucję i p rzez błędy tak tyczne  u trzy 
m u ją  k ra j  w  s tan ie  bezpłodnej roz te rk i.

Rady Nadzorczej w zakładach C egielskiego w Pozna
niu. A  rezultat istotny? Trudno nazwać go inaczej 
niż: m ętlik powszechny. Odsunięcie prawicy od za
rządu m iasta jest jej w gruncie rzeczy całkiem na 
rękę, ułatwia dalszą agitację, a nie narzuca odpo
w iedzialności. Będzie dalej zdobywała opinję, a sa 
nacja grząść będzie w malutkich gierkach. To „ma
łe rozw iązanie” nie jest logiczne ani celowe. N ie po
winno się wykonywać ustawy samorządowej pod ha
słem : było nie było...

, -i-*
Są jeszcze dziennikarze, którzy chlebodawców  

słuchają na piff... Pan Korab Kucharski w kores
pondencji Gazety Polskiej ogłosił „koniec politycz
nej spółki”, to znaczy rozbicie frontu ludowego we 
Francji akurat w dniu, w którym zarówno głosow a
nie w parlamencie, jak i uchwały frakcji komuni
stycznej rząd ten wzmocniły. Można nad tem ubo
lewać, lecz podawać do wiadomości rzeczy całkowi
cie sprzeczne z faktycznym  stanem  rzeczy, to coś 
całkiem innego i inaczej się w języku politycznym  
nazywa. No i te czyste bzdury pod wieczór są czyta
ne słuchaczom radjowym z całą powagą, na jaką 
stać recytatora, nie rozumiejącego, o co chodzi. Dru
gi inform ator tej sam ej gildy prowadzi via radio 
propagandę parlamentarną. Obwieszcza codziennie 
uroczyście, co się stało w tym  sejm ie i senacie, w ta
kim stylu, jakby chodziło o całkiem inny parlament 
i jakgdyby wydarzenia te działy się na innej płasz
czyźnie. Rozdyma nic nie znaczące powiedzonka 
i uchwały do rozmiarów wydarzeń dnia, powiększa  
rozmiary każdego posunięcia stokrotnie i tym spo
sobem pragnie uzyskać „efekt propagandowy”, jak 
brzmi termin technicus. W A ustrji istn ia ł dworski 
dzienniczek, gdzie rejstrowano nawet ilość bażantów  
ustrzelonych na dworskich polowaniach. Teraz przy
dałaby się jakaś statystyka bufetowa.

*

* *
Niedawno czytaliśm y bardzo interesującą rozpra

wę o „W spólnocie interesów ”. Drukowało ją copraw- 
da pismo literackie, a rozprawa była pióra now eli
sty  p. Goetla. Potem pojawiła się notatka o zmianach 
w zarządzie „W spólnoty”, przyczem padło nazwisko 
doskonale ustosunkowanego urzędnika M inisterstwa  
Przem ysłu i Handlu, któremu przecież także coś się 
należy. A le równocześnie w prasie zagranicznej 
(szw ajcarskiej) pojaw iły się dalsze informacje, by
najmniej nie stwierdzone u nas, o wewnętrznem prze
sileniu. W iemy, co to oznacza w języku giełdowym, 
A le „W spólnota interesów ” już teraz stanowi prze
cież chlubę przem ysłu a ma stanowić coś w rodzaju 
olbrzym iego tanku w ręku polityki etatyzującej cięż
ki przem ysł. W ydaje się być najgorszą ewentualnoś
cią, gdyby spróbowano przejść do porządku dzien
nego nad w szystkiem i ostrzeżeniam i a próbowano do
konać połowicznej reform y w m yśl starej zasady na
szych pobratymców: „chytro mudro newełykym  kosz
tom ”. N ie będzie naturalnie upaństwowienia i nie 
będzie pełnej prywatyzacji, będzie tylko translokacja  
kilku urzędników z W arszawy do Katowic i wyraz 
zadowolenia na harcerskiej fizjognom ji wojewody 
śląskiego. Jakby jednak nie było, wartoby się do
wiedzieć, co się dzieje w tym  kolosie. Biadolący eko
nomiści szepcą, że ma strasznie chłonny żołądek 
a nogi gliniane.

Tot.

Raptularz tygodniowy
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W. N IE N A S K i.

Chińskie cienie
Zazw yczaj pod w iosnę nadchodzą a la rm u ją 

ce wieści z Dalekiego W schodu. W tym  roku 
nadeszły już. na  początku zimy. R ew olta czy 
zam ach s tan u  m arsza łk a  Czang H sue L ianga 
i uw ięzienie d y k ta to ra  Chin, Czang K ai Cze
ka, to  n iew ątp liw ie w stęp  do pow ażnych w y
darzeń. W szak w śród w arunków , jak ie  zbun
tow any  m arszałek  postaw ił rządow i nan k iń - 
skiem u, zn a jd u je  się u ltim atu m  dla Jap o n ji z 
żądaniem  natychm iastow ego  zw ro tu  H opei i 
C zaharu . W  raz ie  odmowy —  w ojna.

W chwili, k iedy te  słow a piszem y, znam y 
dopiero pierw sze depesze o w ypadkach. N ie 
wiemy, czy ru ch  an ty j apoński Czang H sue 
L ian g a  będzie początkiem  now ej w ojny  do
m ow ej w C hinach, czy też początkiem  w ojny  
sowiecko - jap o ń sk ie j o Chiny. N ie w iem y, 
czy ru ch  ten  je s t  ruchem  narodow ym , k tó ry  
pow stał sam orzutn ie , jak o  ustępliw ość rządu  
nankińsk iego  i m arsza łka  Czang K ai Czeka 
wobec rosnących żądań  japońsk ich , czy też 
je s t  on odpowiedzią Sow ietów  n a  berlińsk i 
p ak t pom iędzy Jap o n ją  a N iem cam i i układ 
japońsko  - włoski, zaw iera jący  uznanie M an- 
dżu-kuo przez W łochy. Czy w reszcie um ie ję t
n ą  p ro w o k acją  jap o ń sk ą , d a jąc ą  św ietny  
p re tek s t do dalszej in te rw encji. W ątpim y, czy 
w  najb liższej przyszłości sp raw y  te  wogóle bę
dą w yjaśnione. P am ię tam y  dzieje rozbiorów  
Polski, wiem y, ja k  tru d n o  je s t  przeprow adzić 
g ran icę  pom iędzy najlepszem i in tencjam i, 
płynącem i z najczystszych  pobudek p a trjo ty - 
cznych, a  rob o tą  p ła tnych  agentów  te j czy in 
nej strony , n a s tro je  p a trjo ty czn e  w yzy sk u ją
cych. W iem y, że nie każdy zd ra jca  je s t  n a 
p raw dę zd ra jcą  i n iejeden  p a tr jo ta  może być 
św iadom em  lub nieśw iadom em  narzędziem  w 
rękach  obcych agentów . Sądzim y, że w dzi
siejszych  C hinach  sp raw y  u k ład a ją  się w cale 
podobnie. N ie b ra k  n a  ich te ren ie  obcych 
ag e n tu r i n ie b ra k  też p a trjo tó w , k tó rzy  z roz
paczą p a trz ą  n a  upadek w ielkiej ojczyzny i 
poczynania japońskie. N ie brak ło  m a te r ja łu  
palnego i nie ła tw o  będzie ustalić, kto  i z j a 
kich pobudek pożar rozpalił. Zwłaszcza, :że 
p ro p ag an d a  z różnych s tro n  rozpocznie dzia
łać. N a przykładzie H iszpan ji w idzieliśm y, ja k  
się to  robi.

N ie w yda je  nam  s :ę, żeby in ic ja ty w a no
wych zam ieszek w  C hinach m ogła w yjść ze 
stro n y  Sowietów, k tó re  dotychczas sk ru p u la t
n ie  unikały  w szystkiego, co m ogłoby je  uw i
kłać w  w ojnę z Jap o n ją . N ie w skazuje n a  in i
cja tyw ę sow iecką an i po ra  w ybuchu u progu 
zimy, kiedy to  w szelkie tra n s p o r ty  przez Sy- 
b erję  s ta ją  się niezw ykle u trudn ione, ani 
fa k t, że w ybuch n as tą p ił w łaśnie w  czasie n ie
obecności n a  D alekim  W schodzie m arszałka  
B luchera, k tó ry  dopiero n a  g w ałt w racał z 
M oskwy n a  wschód. Pozory w sk azu ją  w p ra w 
dzie n a  Sow iety, jak o  n a  spraw cę zam achu 
s tan u  m arsza łka  Czang H sue L ianga. Sądzi
m y jednak , że jeżeli n ie był to  ru ch  niezależ
ny i spontaniczny, to  raczej dopatryw aćby  się 
w n im  należało p row okacji jap o ń sk ie j. Is  fe- 
cit, cui prodest. A  w  u trzy m an iu  w rzen ia w 
C hinach i posiadaniu  p re tekstów  do in te r
w encji n a jb ard z ie j za in teresow ana je s t  Ja -  
ponja. Byłby to  zatem  jeszcze jeden  przykład 
niebezpieczeństw a polityk i „dynam :cznej“ , 
k tó ra  podm inow uje coraz bardz ie j pokój 
św iatow y.

Jakiekolw iek działały tu  przyczyny, pozo
s ta je  jed n ak  fak t, że n a  D alekim  Wschodzie 
rozpoczął się now y pożar, pożar, k tó ry  może 
okazać się bardzo niebezpiecznym  dla pokoju 
św iatow ego. Bez w zględu n a  to , kto  wyw ołał 
w ypadki chińskie, obojętnie wobec n ich  nie 
zachow a się żadna z zain teresow anych  w Chi
nach  s tro n . Z w ysiłkiem  m anew row ał dotych
czas bardzo zręczny d y k ta to r Czang K ai Czek 
p o m ęd zy  stronam i. N apew no n ie sy m p atje  
dla Jap o n ji powodowały jego ustępliw ość wo
bec coraz to  now ych żąd ań  Jap o n ji, lecz po
czucie słabości Chin, k tó ry m  „opiekunow ie" 
nie pozostaw iają  czasu n a  zorganizow anie się 
i podjęcie obrony. P o lityka  C zang  K ai Czeka 
w każdym  razie  obecnie się skończy. N aw et 
w w ypadku najpom yśln ie jszym , t. j. albo ugo
dy pom iędzy w alczącem i stronam i albo szyb
kiego i decydującego zw ycięstw a jed n ej ze 
stron , n ie  ulega w ątpliw ości, że polityka 
ustęp stw  wobec Jap o n ji n ie będzie m ogła być 
kontynuow ana. D la rząd u  nankińskiego bo
w iem  będą w ypadki o sta tn ie  ostrzeżeniem  i 
sygnałem , jask raw o  ośw ietlającym  n as tro je  
społeczeństw a chińskiego. Będzie się m usiał z 
n iem i liczyć naw et w raz ie  zupełnego zw ycię
stw a. A cóż dopiero w razie  ugody.

Jeszcze niebezpieczniejszą będzie sy tu ac ja  
w raz ie  wybuchu w ojny domowej i je j  p rzew 
lekan ia  się. T u grozi pow tórzenie się w ypad
ków hiszpańskich . W ojna dom owa łatw o  prze
rodzić się może w jaw n ą  lub u k ry tą  w ojnę J a 
pon ji z Sow ietam i. Podobnie, ja k  to  stało  się 
obecnie w  H iszpan ji, w o jn a  dom owa będzie 
n ap raw d ę w o jną n ie  Chińczyków  pom iędzy 
sobą, ale ich „opiekunów ” n a  te ren ie  Chin. A 
od tego je s t  ju ż  k rok  jeden  tylko do w ybuchu 
w ojny  o tw arte j, k tó ra  m usiałaby  pociągnąć 
za sobą nieobliczalne następstw a . T rudnoby 
bowiem  było w ojnę tę  zlokalizow ać tylko na 
D alekim  W schodzie.

N ie w ątp lim y, że podobnie, ja k  wobec w y
padków  hiszpańskich, zacznie działać i wobec 
w ypadków  chińskich św iatow a s traż  pożarna 
m ocarstw , sto jących  n a  s traży  pokoju. Ale za
danie je j,  k tó re  już  w H iszp an ji okazało się 
ogrom nie tru d n e , n a  D alekim  W schodź.e oka
że się jeszcze trudn ie jsze . L iga N arodów  raz 
już  w ty ch  sp raw ach  zaw iodła i okazała się 
wobec Jap o n ji słabą i bezsilną. W ysiłki poko
jow e ogran icza się zatem  do m ed jac ji angiel
skiej i fran cu sk ie j. N ie wiadom o, czy to  w y
starczy.

Je s t  jed n ak  jeszcze jeden  czynnik, k tó ry  
odegrać tu  może decydującą rolę. Są nim  
S tany  Zjednoczone. W brew  w łaściw em u s ta 
now isku A m eryki, k tó ra  p rag n ie  zachować 
zupełną n eu tra ln o ść  wobec w ypadków  w in 
nych częściach św iata , ak tyw ność Jap o n ji po
pycha n ieuchronn ie  S tany  Zjednoczone ku po
rzuceniu  bezw zględnej n eu tra ln o śc i i zajęciu 
stanow iska wobec g ru p  m ocarstw , k tó re  w y
raźn ie  się zarysow ują . B ron iąc w łasnych in 
teresów , S tan y  Zjednoczone m uszą szukać 
zbliżenia z m ocarstw am i o in teresach  iden
tycznych. Podobnie ja k  ak tyw ność niem iecka 
i w łoska spowodowały odrodzenie się E n ten - 
te  C ordiale angielsko - fran cu sk ie j, ta k  ak 
tyw ność Jap o n ji prow adzi do zbliżenia się 
S tanów  Zjednoczonych z A n g lja  i F ra n c ją .

Razem  zaś te  trz y  p a ń s tw a  stanow ią ta k ą  po
tęgę, że dw a razy  będzie się m usiał nam yślić 
ten , kto  zaryzyku je  w ojnę z niem i. W yjście z 
rezerw y S tanów  Zjednoczonych może zatem  
odegrać rolę decydującą, podobnie ja k  odegra
ło j ą  w czasie w ielkiej w ojny. J e s t  to jedyny  
ja sn y  p u n k t n a  horyzoncie politycznym , n a  
k tó ry  k ładą się czarne cienie chińskie, g rożą
ce w o jn ą  św iatow ą.

M y w Polsce wobec w ypadków  n a  D alekim  
W schodzie n ie m ożem y pozostać obojętni. 
P rzen iesien ie  się pożaru) z Chin do E u ropy  do
tyczy n as  bardzo blisko. Szczęściem u trw a la  
się już  w społeczeństw ie przekonanie o konie
czności zw iązania polityki polskiej z blokiem 
państw  pokojowych, A nglji i F ra n c ji, blo
kiem , do k tórego w ypadnie w net ju ż  chyba 
zaliczyć i S tan y  Zjednoczone. P rzekonan ie to 
zm usiło ju ż  naw et o ficja ln ie  kierow nictw o n a 
szej polityki zagran icznej do porzucenia ryzy
kow nych eksperym entów  i w ejścia, choć ocią
ga jąc  się jeszcze i klucząc, n a  tę  jedyn ie  słu
szną drogę. Tylko w  pełnej zgodzie z po lityką 
tych  m ocarstw  m ożem y un iknąć trag icznego  
problem u z k im  i przeciw  kom u, problem u, 
k tó ry  n ieuchronnie s tan ą łb y  przed nam i w  r a 
zie rozszerzenia się k o nflik tu  n a  D alekim  
W schodzie n a  E uropę . Z w iązan a  z F ra n c ją  i 
A ng lja , Po lska może odegrać sw oją rolę w 
niedopuszczeniu do tego, aby cienie chińskie 
sięgnęły aż po nasze  granice.

Kronika Zagraniczna
G E N . S A M S O N O V IC I W  P O L S C E .

W  k ró tk im  czasie  d ru g a  to  ju ż  w iz y ta  ru m u ń sk a . 
Co p ra w d a  z ap o w ia d a n a  ju ż  od d a w n a , jeszcze  p rz e d  
w iz y tą  m in is t r a  A n to n e sc u , i o d k ła d a n a  k ilk a k ro tn ie . 
S ze f sz ta b u  sp rz y m ie rzo n e j a r m j i  je s t  zaw sze  w  P o l
sce m iły m  gościem . W o lim y  c iep łą  te m p e ra tu r ę  obec
ny ch  p rz y ję ć  i w iz y t, od teg o  ch łodu , k tó ry  p a n o w a ł 
t a k  n ied aw n o  w  s to su n k a c h  po lsko  - ru m u ń sk ich . 
T y lko  w o le lib y śm y  jeszcze, żeby  cyk l w iz y t ru m u ń 
sko - p o lsk ich  n ie  łączy ł się  z n iep o k o jem  u  w sch o d 
n ieg o  są s ia d a  a  n a w e t i n a d  S e k w a n ą , gdz ie  p -n i 
T ab o u is  n o tu je  dz iw n e  p o g ło sk i. C hcem y w ie rzy ć , że 
p o g ło sk i te  s ą  p o zbaw ione  p o d s ta w , że to  ty lk o  echa  
d aw n y ch  g rzechów . W  so ju sz u  po lsko  - ru m u ń sk im  
n iem a  i n ie  p o w in n o  być  n ic , coby  m o g ło  n iep o k o ić  
kogokolw iek , a  ju ż  ch y b a  n a jm n ie j  n aszeg o  n a jw a ż 
n ie jsz eg o  sp rz y m ie rz e ń c a , F ra n c ję .  W y ra ź n e  teg o  
s tw ie rd ze n ie  z o f ic ja ln e j s t ro n y  b y łoby  b a rd zo  n a  
czasie.

Z A P O W IE D Ź  E X P O S e  W  S E N A C IE .

R z ąd  gen . S ła w o ja  - S k ład k o w sk ieg o  p rz e d s ta w ił  
sw o je  s ta n o w isk o  w  se jm ie  w  m ow ach  p r e m je r a  i w i- 
c e p re m je ra . U d e rz a ł  w  n ich  b r a k  u s tęp ó w , p o św ię 
conych p o lity c e  z a g ra n ic z n e j ,  z azw y cza j p rz y  sposob
n ośc i o tw a rc ia  s e s ji  b u d żeto w ej w y g ła sz an y c h . 
W  sen ac ie  expose  rząd o w eg o  n ie  było . D y s k u tu je  se
n a t  n a d  exposie w  se jm ie . N a to m ia s t  w  sen ac ie  w ła 
śn ie  m a  w y g ło sić  sw o je  expose  p. m in . B eck. E x p o se  
p. m in . B eck a  n a le ż ą  do rzad k o śc i i d o ty ch c za s  n ie  
b y ły  zb y t w ie le  m ów iące. O s ta tn io  m ie liśm y  p o p u la r 
n y  w y k ła d  o z a sa d a c h  p o lity k i z a g ra n ic z n e j,  n a  p o 
ziom ie k u rsó w  d o k sz ta łc a ją c y c h . M oże ty m  ra ze m  
zechce p. m in is te r  B eck, k tó ry  w id oczn ie  lep ie j czu 
je  się  w  sen ac ie , n iż  w  se jm ie , g d z ie  m oże 
m o g łab y  po toczyć się  d y sk u s ja , p o w eto w ać  sen a to w i 
zaw ód , ja k i  m u  sp ra w ili  p r e m je r  i w ic e p re m je r  i w y-
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g ło si rzeczy w is te  cxpose  o p o lity ce  z a g ra n ic z n e j. 
Z w łaszcza  c iek aw i je s te śm y  u s tę p u  o G d ań sk u .

O S T A T N I A K T  D R A M A T U .

D ość n ieo czek iw an ie  A n g l ja  zm ien iła  —  k ró la . 
O s ta tn i  a k t  d ra m a tu  E d w a rd a  V I I I  ro z eg ra ! się  g o d 
n ie  i pow ażn ie . Z ro b io n o  z obu s tro n  w szy stk o , ab y  
do m in im u m  sp ro w ad z ić  złe sk u tk i  k ry z y su , ja k i  
A n g lja  p rzeży ła . A le  i t a k  w  b ila n s ie  f i g u r u ją  s t r a 
ty . S t r a t ą  je s t  d a lsze  ro z lu źn ien ie  w ęzłów , łączących  
z im p e r ju m  I r la n d ję ,  k tó ra  z ręczn ie  sk o rz y s ta ła  
z o k a z ji, ab y  pozbyć się  g u b e rn a to ra  k ró lew sk ieg o . 
S t r a tą  je s t  p o d w ażen ie  p re s t iż u  k o ro n y , k tó r a  o k a 
z a ła  się  n ie w a r ta  p a n i S im p so n . N ie b y w a łą  b y ła  m o 
w a  p o s ła  M a x to n a , k tó ry  m ów ił o p rz eż y c iu  się  fo r-  

• m y  m o n a rc h ji  i w zy w a ł do w p ro w ad z en ia  rep u b lik i. 
G łos to  b y ł odosobniony  —  a le  izb a  w y s łu c h a ła  go 
w  m ilczen iu  i bez p ro te s tu .  N ie  m o żn a  zap rzeczy ć , że 
są  w  ty m  b ila n s ie  i p lu sy . Do n ich  t rz e b a  p rz e d e 
w szy s tk ie m  zaliczyć  ro lę  p r e m je r a  B a ld w in a , k tó ry  
z p rz e s i le n ia  w y chodzi o p ro m ien io n y  a u re o lą  p r a w 
dziw ego m ęża  s ta n u . Z w łaszcza  jeg o  spow iedź w  izbie 
b y ła  h is to ry c z n y m  d o k u m en tem  ta k tu  i d o jrza ło śc i 
p o lity czn e j. P lu se m  też  n azw ać  t rz e b a  zach o w an ie  się 
o p o zy cy jn e j L a b o u r  P a r ty ,  k tó r a  z łoży ła  św iad ectw o , 
że d o jrz a ła  całk o w icie  do o b jęc ia  rz ąd ó w  w  im p e rju m , 
g d y b y  j ą  do teg o  w y b o rcy  p o w o ła li. P lu se m  w reszc ie  
je s t  dow ód p rz y w ią z a n ia  sp o łeczeń s tw a  an g ie lsk ieg o  
do sw obód d e m o k ra ty c z n y ch  i rząd ó w  p a r la m e n ta r 
ny ch , w obec k tó re g o  p o p u la rn o ść  k ró la  m u s ia ła  
zb lednąć . N ow y k ró l, J e r z y  V I, n ie w ą tp liw ie  u t r z y 
m a  się  całkow icie  w  ty c h  ra m a c h , w  k tó ry c h  ro lę  
k ró la  z am k n ą ł jeg o  ojciec. B ędzie  p an o w ał, a le  n ie 
rząd z ił.

M O W A  StC H A C H T A .

D r. S c h a ch t m ówi ja s n o  i w y ra źn ie . W  o s ta tn ie j  
m ow ie ż ą d a ł k o lo n ij i —  p rz ed w o je n n y ch  g ra n ic  
N iem iec. N ie  b a w ił się  w  sn u c ie  p lan ó w  k ru c ja t .  
M ów ił o rzeczach , k tó re  m o g ą  s ta ć  się  re a ln e  —  ju ż  
ju tr o .  W sk a z a ł w y ra ź n ie  n a  P o z n a ń sk ie  i P o m orze, 
k tó ry c h  p o s ia d a n ie  w y s ta rcz y ło b y  N iem com , d la  z a 
p e w n ie n ia  sa m o w y sta rcz a ln o śc i w  z a k re s ie  w y ży w ie
n ia . O G ó rn y m  Ś lą sk u  m ów ił ju ż  p o p rzed n io . K o 
lon  je  są  p o trz e b n e  N iem com  d la  zdobycia  su row ców  
i zu p ełn eg o  z am k n ięc ia  się w  sobie, bez p o trz e b y  ucie
k a n ia  się  do ry n k ó w  m ięd zy n aro d o w y ch . A  w ięc 
w szy s tk o  —  d la  p rz y g o to w a n ia  z am k n ię te j fo r te c y  
n iem ieck ie j n a  w ie lk i w y p a d  w  p rzy sz ło śc i i w y trz y 
m an ie  d łuższego  ob lężen ia , w  ra z ie , g d y b y  w y p a d  się 
n ie  pow iódł. R oztoczy ł „ m a ły ” p ro g ra m . N ie  obwi- 
ja ł  go  w  b aw ełn ę , n ie  p ra w ił  P o lsce  d u se ró w  d la  z a 
m y d le n ia  oczu. M am y  n a d z ie ję , że d y p lo m a c ja  n a sz a  
z ro zu m ia ła  te n  języ k , k tó ry  n ie  w y m a g a  k o m e n ta 
rzy . I  że p. a m b a sa d o r  L ip sk i z a p y ta ł  się  n a  W il- 
h e lm s tra s se , j a k  pogodzić  tę  m ow ę w y b itn eg o  człon
k a  rz ą d u  z u k ład e m  po lsko  - n iem ieck im  i t a k  n ie 
d a w n ą  p rz y ja ź n ią .

A N G O L A .

W ed łu g  w iadom ości p r a s y  p a ry s k ie j  s p ra w a  o d d a 
n ia  N iem com  p rzez  P o r tu g a lję  k o lo n ji je j  A n g o li je s t  
ju ż  p o zy ty w n ie  zd ecy d o w an a . N ie  w iadom o ty lk o  czy 
idz ie  o c a łą  A ng o lę , czy ty lk o  o je j  część, n ie  w ia d o 
m o, czy będzie  to  k u p n o , czy ty lk o  d z ie rża w a . P la n y  
k o lo n ja ln e  n iem ieck ie  w ch o d zą  w  k a żd y m  ra z ie  w 
s ta d ju m  re a l iz a c j i .  Z y sk u ją  N iem cy  b ra m ę  w y p a d o 
w ą  w A fry c e , co s łu szn ie  n iepoko i a n g ie lsk ie  D o
m in iu m  w  A fry c e  p o łu d n io w ej, w  k tó re m  N iem cy  
o rg a n iz u ją  w y ra ź n ie  żyw ioł n iem ieck i w  zw iązk i 
h itle ro w sk ie . A k c ja  t a  ta k  je s t  w y ra ź n a , że aż  rz ą d  
u z n a ł za  kon ieczne  p rz ec iw  n ie j w y s tą p ić . C zy n ie  
z n a jd z ie  n aś lad o w có w  i w  in n y ch , b liższych , z ag ro ż o 
nych punktach?

Tamten świat
Nie' je s t  p rzypadk iem  w życiu k u ltu ra ln e 

go człowieka, z kim  p rzesta je . Podębne n a
tu rą  i siłą  są  nakazy  m oralne i obyczaju, 
k tó re  k ie ru ją  dyplom acją państw . Owszem, 
zdarzy  się, że potrzeba, że in te resy  skłonią 
do doraźnego układu  z kim kolw iek, do poro
zum ienia w te j czy innej m a te r ji  życia co
dziennego. W niczem  to jed n ak  n ie zm ienia 
i zm ienić nie zdoła reg u ły  życia, k tó ra  w y
m ag a  określonego środow iska, k lim atu  i or- 
jen tac ji. T a  duchow a konieczność w iodła 
przez 18 la t n iep rzerw an ie  dyplom ację naszą 
w y tk n ię tą  drogą. K ażde odchylenie, ohoćby 
pozorne, n aw et tak tyczne  -wywoływało w o- 
p in ji p rzykrość i niepokój. D latego też dwie 
o sta tn ie  w izyty, oba polityczne g iesty , w  s tro 
nę F ra n c ji  i W. B ry ta n ji p rzyw róciły  w k ra 
ju  spokój i zadow olenie. N ie je s t  czczym f r a 
zesem, an i zw rotem  publicystycznym  pew nik 
do znudzenia la tam i p o w ta rzan y : je s t  tylko 
je d n a  po lityka zag ran iczn a  d la  Polski.

A  jed n ak  i to  w naszych  czasach w ym aga 
uzasad n ien ia  i czujności c iągłej, dbałej, ro 
zum nej. D yplom acja dz isie jsza  n ie je s t  już  
zgodna w zasadach  tak tu , dobrego w ychow a
n ia  i m iędzynarodow ej dyscypliny, k tó re  za
k az u ją  surow o m ieszan ia  się w sp raw y  w e
w n ętrzn e  obce. Panow ie H itle r  i S ta lin  o rg a
n izu ją  zasłony w ojenne, a  p a trz ą  n a  m apę 
św ia ta  n ie z lotu p tak a , lecz h o ry zo n ta ln ie : 
w olą oni obaj oglądać p ań stw a  i n a ro d y  w 
p rzek ro ju  w alk i w ew nętrzne j, naw et i w ojny 
dom owej. Są to  sp raw y  rea ln e  i nam  także 
n ieste ty  b lisk ie : oto n ap rzy k ład  p raw i m i 
rozpolitykow any szlachcic kilkuw łókow y, że 
nic nam , Polakom , po jak im ś „fro n c ie  M or
ges” , skoro w św iecie ro zg ry w k a m iędzy ko
m unizm em  a nacjonalizm em . T rzeba się ry 
chło i stanow czo wypow iedzieć. W  p a rę  zaś 
chw il potem  spo tykam  nauczyciela ludowego, 
k tó ry  sw oje credo polityczne um ocow ał n ie
odw ołalnie n a  sz tan d a rze  rząd u  m ad ry ck ie
go. Z jednej więc, ja k  i z d rug ie j s tro n y  w ie
ją  w ia try  i u n as  m ocne i groźne dla rąk , 
k tó re  s te r  polityk i zew nętrznej trzy m ać m u
szą. W iem y, że a rm ja  nasza  dość je s t  k rzep 
k a  i stanow cza, żeby zagrodzić drogę p rze
m arszom  z Zachodu n a  W schód czy od w ro t
nie. W artoby  jed n ak  sp raw dzić  uw ażnie, za
li u s tró j nasz dosyć je s t  szczelny, o rgan izm  
dostatecznie  sw obodny i zdrow y, a  pow ietrze 
ta k  czyste, by b a k te r je  w ia tra m i naniesione 
uśm iercać.

N asz p racow ity  i zdolny, a  biedny czło
w iek p a trz y  przez g ran ice  i słucha, skąd  do
chodzą go grom kie głosy w ielkich re fo rm a 
to rów  św ia ta . Ich  a b s tra k cy jn e  hasła , w izje 
fan a ty k ó w  poró w n u je  z dzisiejszym  dniem  
sw ego życia. C oraz w ięcej p rzy s łan ia  m u 
obraz św ia ta  m gław ica tych  obu przew rotów . 
Coraz m niej zdaje  sobie z) tego sp raw ę, że po
za tem i dw om a obszaram i, ogarn ię tem i po
żarem  fan aty zm u , żyją, p ra cu ją , m yślą, r a 
d u ją  się duchem  i m a te r ją  niezliczone n ac je  
s ta re j i m łodej k u ltu ry , że je s t  w śród  nich  
F ra n c ja  i W. B ry ta n  ja , S tan y  Z jednoczone, 
je s t  S k an d y n aw ia  i  H olancłja i B elg ja  
i Szw aj ca r ja , że w szystko to, liżąc się z ra n  
w ojennych, um acn ia  fu n d am en ty  państw a, 
b u d u je  wolność, dem okracje  i dobrobyt, zgod
ne je s t  w  dążeniu  do uchy len ia grozy  w ojny  
i p rzew ro tu , św ieżej k rw i i k rzyw dy  ludz
k iej.

N ie w iem y, co p rzedstaw icie le  n asi u rzędo

wi, k tó rzy  s tam tąd  w ra ca ją , przyw ożą w 
sw oim  bagażu  politycznym . N ie m ówi się o 
ak tach  dyplom atycznych i finansow ych  p ro 
m esach. Szkoda, że rów nie m ało je s t  dostęp
ny  ob fity  chyba zapas spostrzeżeń, w rażeń 
i re flek sy j. W skazanem  bowiem , w ręcz pil- 
nem  i nieodzow nem  je s t  o tem  Polsce całej 
mówić. R adzibyśm y wszyscy słuchać ja k  p ra 
cu je i ja k  rządzi się tam ten  św iat, chcemy 
idee p rzew ro tu , w ciskające  się przez szpary  
obu ścian  domu, i w łasne n iedom agan ia  n a 
sze k onfron tow ać w św ietle d y sk u sji z m eto
dam i, k tó rem i inn i p o tra f ią  wolność i s p ra 
w iedliw ość społeczną pow iązać z w zrostem  
siły zew nętrznej i w ew nętrznej swoich 
państw . P o b ra ty m stw o  m etod p racy , zasad 
i fo rm  życia zdaw ien daw n a zespalało Polskę 
z tam ty m  św iatem  i wyżłobiło przez wieki 
w spółżycia łożysko, k tó rem  niezm iennie toczy 
się p rą d  polityk i zag ran icznej. S łuchając  o 
tem , będziem y m ieli lepsze i p rzy jem niejsze 
dzisiaj, a  spoko jn ie jsi będziem y o ju tro .

K . B.

Z 7 dni
Bardzo dobrą anegdotę przytacza I I .  K u r j e r  

C o d z i e n n y .  Wpraicdzie historyjka opowiada 
o Ameryce, ale zadedykować ją śmiało można wszyst
kim byłym i teraźniejszym ministrom skarbu w Pol
sce.

Emerytowany redaktor peiunego dziennika w ma- 
łem miasteczku w Stanach Zjednoczonych chwalił się 
raz przed znajomymi, że potrafił zaoszczędzić i od
łożyć w ciągu swego życia 100 tysięcy dolarów. 
Ośioiadczenie to przyjęto z niedowierzaniem.

—  Czyżby zawód redaktora w małem prowincjo- 
nalnem miasteczku był aż tak lukratywny ? —  za
pytał jeden z niedowiarkóio.

—. Pracoroałem przez 40 lat bez wytchnienia —  
odpowiedział na to redaktor —  a moją dewizą było: 
oszczędzać i tylko oszczędzać. Nie wydawałem ani 
centa na przyjemności, nie zaciągałem długów, nie 
kupowałem nic na raty i w ten sposób po upływie 
40 lat dzięki mojej oszczędności oraz dzięki starej 
kochanej ciotce, która umierając, pozostawiła mi w 
spadku 999.999 dolarów —  jestem obecnie posiada
czem. 100.000 dolarów.

*
Na zeszłej sesji senatu senator Sieroszewski bronił 

Berezy z zapałem i fachowo. N a obecnej sesji sena- 
torka Fleszarowa zaatakowała Berezę, opowiadając 
jak to ludzie „siedzą tam po dwadzieścia kilka mie
sięcy, bici i poniżani". Dobry duet powstałby z tych 
dwu arji solowych, (ar ja męska trudniejsza), 
tembardziej, że zespół jest zgrany. Jednakże dla ogó
łu byłaby bardziej zajmująca informacja, czy to są 
głosy waśni rodzinnej przy działach spadkoicych, czy 
nucenie szlagierów sezonowych, czy też na końcu głos 
—  sumienia.

*
Również iv senacie konserwatysta Rostworowski 

zaatakował rząd w stylu menuetowym. Premjer wy
jaśnień udzielił i zaproponoicał „sztamę”. Dystyngo
wany senator zapewne nie zrozumiał wyrażenia, prze
to natychmiast bił brawo i zgodził się z premjerem. 
To się nazywa dobrze wychowana burza parlamen
tarna.

$
Nawet pełne gracji piruety, pólukłony i uśmiechy 

domyślne mogą się wkońcu znudzić. Zaproponujemy 
inną zabawę. Niech panowie posłowie i senatorowie 
zainteresują się, naprzykład, kosztami propagando- 
wemi pożyczek państwowych. Coś nam się zdaje, że 
zabawa stanie się żywsza, że m enuet prze jdzie  w ga- 
lopkę.
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ADAM  O RDĘGA .

Obecna dążenia Janusza Jędrzejewicza
W poprzednim  a rty k u le  sch a rak te ry zo w a

liśm y koncepcje ideologiczne re fo rm ato ró w  
szkolnictw a, w y raża jące  się w hasłach  „w y
chow ania państw ow ego" wówczas, gdy u s te 
ru  szkolnictw a s ta li b ra c ia  Jędrzejew icze. 
Dziś chcem y p rzedstaw ić  czytelnikom  p ro fil 
g ru p y  „Z ręb u ” i je j  ustosunkow anie się do 
obecnego m in is tra  ośw iaty  p rof. Św iętosław 
skiego. Leży p rzed  nam i a r ty k u ł b. p rem ie ra  
Jan u sz a  Jędrze jew icza  p. t. „N ow a dekla
ra c ja  g ru p y  Z rębu“, ogłoszony w 26 tom ie 
czasopism a Zrąb  za ro k  1936.

A rty k u ł godny uw agi w szystk ich , k tó rzy  
się in te re su ją  zagadn ien iam i ośw iatow em i. 
J e s t  on bow ,:em p ró b ą  zepchnięcia odpow ie
dzialności za obecny k a ta s tro fa ln y  s tan  szkol
n ic tw a z b rac i Jęd rze j ewiczów n a  m arsza łk a  
P iłsudskiego. P ow tó re  d a je  m iarę  tu p e tu  
i m egalom anji g ra b a rz a  polskiej k u ltu ry , k tó 
ry  pozbaw iony k rz ty  au tok ry tycyzm u śmie, 
dziś, gdy cała o p in ja  publiczna po tęp iła  je d 
nogłośnie jego  re fo rm y  szkolne, reklam ow ać 
swe dzieło. O dsłan ia ów a r ty k u ł w reszcie •—■ 
w zestaw ieniu  z innem i fa k ta m i doby o s ta t
n iej —  krecią, podziem ną robo tę g ru p y  Z rę
bu, zm ierza jącą  do p e try f ik a c ji re fo rm  szkol
nych, —  obnaża zakusy  tych, k tó rzy  n ie lo ja l
nie u s iłu ją  poderw ać w ysiłk i obecnego m in i
s t r a  ośw iaty , w ykony w uj ącego na jn ie -
w dzięczniejszą p racę  u su w an ia  i n ap raw y  
szkód popełnionych przez poprzednika.

Chcąc czytelników  zapoznać m ożliw ie n a j
dokładniej z obecnem i dążeniam i g ru p y  Z rę
bu, pozw olim y sobie przytoczyć p rzydługie 
może cy ta ty  z a rty k u łu  Jan u sz a  Jęd rze jew i
cza w  przekonan iu , że w ym ow a ich je s t ta k  
silna, iż czyni zbędnym  w łaściw ie wszelki 
kom entarz. Oto z ja k ą  sk rom nością ocenia re 
fo rm a to r  sw e zasług i:

„ Z o s ta ły  g ru n to w n ie  zm ien io n e  ra m y  sz k o l
n ic tw a  w  c a łe j  je g o  ro z c iąg ło śc i, z o s ta ł  z a p o 
c z ą tk o w a n y  sz e re g  in ic ja ty w  w  d z ied z in ie  k u l
tu r y  o trw a łe m , n ie p rz e m ija ją c e m  zn aczen iu . 
. . .p rz e p ro w ad z o n y  z o s ta ł  s z e re g  zasad n icz y c h  
re fo rm , s ta n o w ią c y c h  n a sz  w ła sn y  p o lsk i do
ro b ek  n iez ap o ż y c zo n y  u  obcych , d o sto so w an y  
do n a sz y c h  w a ru n k ó w  ży cia , a  m a ją c y  n a  celu  
s a m o d z ie ln y  ro zw ó j n a sz e j  b o g a te j  k u l tu ry  n a 
ro d o w e j” .

By nie było n a jm n ie jsze j ju ż  w ątpliw ości, 
k to  je s t  ojcem  duchow ym  ta k  pożytecznej in 
s ty tu c ji, ja k ą  je s t  dla naszego życia k u ltu ra l
nego P o lska  A kadem  ja  L ite ra tu ry , J . Jędrze- 
jew icz stw ierdza , że by ła ona „ tak  oczywiście 
po trzebna, ta k  b ezsp o rn a” .

D la przyszłych zaś h isto ryków  polskiego 
szkoln ictw a b. p re m je r  zostaw ia  bezcenną 
i n a jb a rd z ie j au to ry ta ty w n ą  w skazów kę, że 
cała re fo rm a  szkoln ictw a je s t  w yłącznie i ty l
ko dziełem g ru p y  Zrębu. G d y :

„ ...p rzez  n ią  z o s ta ły  p rz e m y ś la n e  p o d s ta w o 
w e w y ty c zn e  n o w ego  p rą d u  w ych o w aw czeg o , 
z n an e  pod n a z w ą  w y c h o w a n ia  o b y w a te lsk ieg o  
lu b  p a ń s tw o w e g o , p rz y  je j  p om ocy  ży w ej i p e ł
n e j o f ia rn o śc i n a s tą p i ła  p rz e b u d o w a  n a sz eg o  
sz k o ln ic tw a , s e tk i n a sz y c h  p rz y ja c ió ł w zięło  
n a jc z y n n ie js z y  u d z ia ł w  o p ra co w y w an iu  n o 
w y ch  p ro g ra m ó w  szk o ln y ch , jed n e m  słow em  
b y liśm y  n a p ew n o  ja k o  lu d zk i zesp ó ł jed n y m  z 
n a jis to tn ie js z y c h  e le m en tó w  f r o n tu  w a lk i o p o l

sk ą  k u l tu rę  i w  w a lce  te j  n a jb a rd z ie j  d ecy d u 
ją c ą  o d e g ra liśm y  ro lę ” .

Poczem  dalej z ro z b ra ja ją c ą  szczerością, 
nie zda jąc  sobie w idocznie sp raw y  z tego, ja k  
ta  szczerość dobrze ch a rak te ry zu je  jego 
„p io n ” um ysłowy, w yznaje, że g ru p a  Z rębu , 
dopóki żył M arszałek P iłsudsk i, obyw ała się 
bez ideologji.

„D opók i żyl m arsz . P iłsu d sk i, dopóki is tn ia ły  
jeg o  rządy ,, w sze lk ą  d e k la ra c ję  n a  d o b rą  s p r a 
w ę m ogło  z a s tą p ić  c a łk o w ic ie  w y p o w ied zen ie  
się  po Je g o  s tro n ie  w  w a lce , k tó r a  się  o duszę 
p o lsk ą , o d a lsze  d z ie je  P o lsk i to czy ła . D ziś rz e 
czy w y g lą d a ją  z u p e łn ie  in ac ze j. W ie lk i M a rsz a 
łek  odszedł od n a s  n a za w sz e — R ząd , choćby się 
sk ła d a ł  z n a jb a rd z ie j  o d d an y ch  M u, n a jle p sz ą  
o ży w io n y ch  w o lą  lu d zi —  ju ż  n ie  m oże być  r z ą 
dem  M a rsz a łk a  P iłsu d sk ie g o . A  id e o lo g ja ?  
t .  zw . id eo lo g ja  M a rsz a łk a ?

M a rsz a łe k  sam  s ta n o w ił id eo lo g ję , sam  był 
je j  żyw ym  w y ra z e m ; re a liz o w a ła  się  o n a  w  
Je g o  tw ó rc ze j m y śli, w  Je g o  w ład cze j w oli, w 
c a łe j Je g o  w obec rzec zy w is to śc i p o s ta w ie . Po 
Je g o  zg o n ie  sp a d e k  id eo w y  p o z o s ta ł  o lb rz y 
m i, a le  a u te n ty c z n a  J e g o  in te r p r e ta c ja  zaw sze  
będ zie  w ą tp liw a , bo tw ó rc y  ju ż  n iem a , a  n a j 
w ie rn ie js i  je g o  uczn io w ie  i w sp ó łp ra co w n ic y  
n ieo m y ln i w  w y k ła d z ie  Je g o  n a u k i  oczyw iście  
być  n ie  m o g ą ” .

Do czego jed n ak  w p rak ty ce  prow adzi t a 
kie zasłan ian ie  się ideologją zm arłego, dowo
dzą n a jlep ie j dalsze słow a Jan u sza  Ję d rze je 
wicza, usiłu jące  zepchnąć odpow iedzialność 
za re fo rm ę szkolną n a  M arszałka  P iłsudsk ie
go. P an  Jęd rze j ewicz pisze bow iem  dosłow
n ie :

„T w ie rd z im y , że re o rg a n iz a c ja  n a sz eg o  u- 
s t ro ju  sz k o ln eg o  je s t  t rw a ły m  i z asad n icz y m  
d o ro b k iem  rz ąd ó w  M a rsz a łk a  P iłsu d sk ie g o . I to  
n ie ty lk o  d la te g o , że obie u s ta w y  b y ły  sz c ze 
gó łow o M a rsz a łk o w i re fe ro w a n e  i u z y sk a ły  
całk o w icie  p la c e t  z J e g o  s tro n y , a le  d la te g o  
ró w n ież , że w y n ik a ły  one is to tn ie  i g łęb o k o  z 
d u ch a  c a łe j p ra c y  M a rsz a łk a , b y ły  w y ra z e m  n a  
o d c in k u  w y ch o w aw czy m  Je g o  w ie lk ie j p o lsk ie j 
m y ś li  p a ń s tw o w e j, w p ro w a d z a ły  ła d  i p o rz ą 
d ek  w  sp ra w a c h  o rg a n iz a c y jn y c h , w y ra ź n ie  
u s ta la ły  i r o z g ra n ic z a ły  od p o w ied zia ln o ść , do 
czego  ja k  w iad o m o , M a rsz a łe k  zaw sze  p rz y 
w ią zy w a ł sp e c ja ln ą  w a g ę . W resz c ie  w  je d n o 
l ity  sposób  u jm o w a ły  ca ło ść  sz k o ln ic tw a , c zy 
n iąc  je  in s ty tu c ją  w  sw e j ca łośc i is to tn ie  z n a j 
lep sze g o  d u c h a  d e m o k ra c ji  p ły n ą c ą , z te g o  d u 
ch a , k tó ry  M a rsz a łe k , ja k  n ik t  g łęb o k o  i g o rą co  
ro z u m ia ł” .

T akiego p o staw ien ia  sp raw y  przez Jan u sza  
Jędrze jew icza  niepodobna inaczej nazw ać, 
ja k  tchórzostw em  i ucieczką od odpow iedzial
ności. W szyscy ideowi piłsudczycy w inni ja k -  
naj goręcej zap ro testow ać przeciw ko tem u, 
by Jan u sz  Jędrzejew icz m ógł publicznie spy
chać z siebie odpow iedzialność n a  b a rk i n ie 
żyjącego wodza, zaś n a  otoczeniu Jó ze fa  P ił
sudskiego i n a  m in is tra ch  ówczesnego rządu  
ciąży obow iązek stw ierdzen ia , ile p raw d y  
i fa łszu  m ieści się w w yw odach Jan u sz a  Jęd 
rzejew icza. N as ten  w ybieg Jan u sz a  Jęd rze 
jew icza, ta k  w ym ow nie ch a rak te ry zu jący  w y
soką jego „m orale" i „ im ponderab ilia", o k tó 
re  w alczył M arszałek  P iłsudski, nie zwiedzie.

D la op in ji n iezależnej je s t  pew nikiem  niezbi
tym , że za re fo rm ę szkolną odpow iada Jan u sz  
Jędrzejew icz, jak o  je j tw órca, W acław  Ję 
drzejew icz, jak o  je j w ykonaw ca, następn ie 
sza ra  em inencja w szystk ich  m in is tró w  ośw ia
ty  w dobie pom ajow ej i m o to r u staw y  n a  te 
ren ie  sejm u —  Ju lju sz  Sm ulikow ski (k tó re 
go d ep raw ującem u  w pływ ow i n a  nauczyciel
stw o szkół pow szechnych w a rto  poświęcić 
osobny a r ty k u ł) , w reszcie, g ru p a  Zrębu.

Dziś ta  g ru p a  je s t  w poszukiw aniu  ideo- 
iogji. S zukając  je j,  zw raca  się ku k o n sty tu c ji 
z 23 k w ie tn ia  1935 roku.

„W  tre ś c i  sw ych  d ą że ń  w y ch o w aw czy ch  g r u 
p a  „ Z rę b u ” o p ie ra  się  o w s k a z a n ia  d e k a lo g u  
k o n s ty tu c ji  z dn . 23 k w ie tn ia  1935 r .,  k tó r a  z a 
w ie ra  z a sad n icz e  w y ty c zn e  id eo lo g ji p a ń s tw o 
w ej o ra z  s ta n o w i n ie w ą tp liw y  te s ta m e n t  id e 
ow y M a rsz a łk a  P iłsu d sk ie g o . D e k a lo g  k o n s ty 
tu c y jn y , pod  k tó ry m  w ie lk i M a rsz a łe k  p o ło ży ł 
je d e n  ze sw ych  o s ta tn ic h  po d p isó w , j e s t  d la  
n a s  b ezcen n y m  w p ro s t  sk a rb e m , w y ty c z a ją c y m  
k ie ru n e k  ro z w o ju  P o lsk i i w  p e w n y m  s to p n iu  
u s ta la ją c y m  o g ó lne  m eto d y  p ra c y  w y ch o w aw 
czo - p a ń s tw o w e j” .

W ten  sposób k o n sty tu c ja  i n a  je j  podsta
wie w yłoniony sejm  znalazł niespodziew anie 
swego obrońcę w Jędrzejew iczu . To, czego 
dziś n ie b ro n ią  ju ż  an i konserw atyści, an i 
napraw iacze, znalazło swego en tu z ja s tę  w 
„p rem jerze  k u ltu ra ln y m ” . P an  Sław ek może 
pogratu low ać sobie k o m ilito n a !

M ożnaby zbyć ża rtem  tę  obronę ko n sty 
tu c ji przez re fo rm a to ra  szkolnictw a, gdyby 
n ie dalsze jego  wywody, k tó re  jaw n ie  w ska
zu ją, że g ru p a  Z rębu  p rag n ie  odegrać rolę 
d y w ersy jn ą  wobec dzisiejszego m in is tra  
ośw iaty . Oto bowiem  ja k  przyw ódca g ru p y  
o kreśla  k o n k re tn e  p lany  i zam ierzen ia  na  
chwilę bieżącą:

„ G ru p a  „ Z rę b u ” po  p ie rw sz e j fa z ie  p ra c  n a d  
in ic jo w a n ie m  i p rz e p ro w a d z a n ie m  re fo rm y  
sz k o ln e j od p rz ed sz k o li p o p rz ez  szk o łę  p o 
w sze ch n ą  i ś re d n ią  a ż  do u cze ln i a k ad em ick ich , 
p ra g n ie  u c ze s tn ic z y ć  n a d a l w  re a l iz a c j i  teg o  
d z ie ła , s ta n o w ią c e g o  t r w a ły  i z a sa d n ic z y  d o 
ro b e k  rz ą d ó w  M a rsz a łk a  P iłsu d sk ie g o . W  szcze 
gó lnośc i g r u p a  „ Z rę b u “ dąży ć  będ zie  do teg o , 
a b y  za ró w n o  w  o rg a n iz a c ji  sz k o ln ic tw a , ja k  
i w  p ro g ra m a c h  i w  p ra k ty c e  ż y c ia  sz k o ln e 
go w y ty c zn e  p o lity k i w y ch o w aw cze j, z a w a r te  
w  l i te rz e  i d u ch u  U s ta w  S zk o ln y ch  z d n ia  11 
m a rc a  1932 o u s t r o ju  sz k o ln ic tw a  i z d n ia  15 
m a rc a  1933 o sz k o łach  a k ad e m ic k ic h  b y ły  ce
low o i u m ie ję tn ie  re a liz o w a n e .. G ru p a  „ Z rę 
b u ” d e k la ru je , że w  p ra c y  te j  p ra g n ie  w  m ia 
r ę  sw ych  sił i m ożliw ośc i w z iąć  ja k n a jw y ż s z y  
u d z ia ł” .

I te raz  Jan u sz  Jędrzejew icz, jak b y  sobie 
nagle p rzypom inając , że is tn ie ją  przecież 
jed n ak  jak ie ś  zastrzeżenia co do jego poczy
nań  n a  un iw ersy te tach , zapew nia nas, ż e :

„ u s ta w y  szk o ln e , w  szczeg ó ln o śc i z a ś  u s ta w a  
o sz k o łac h  a k ad e m ic k ic h  sp o tk a ły  się  ze  s p rz e 
ciw em  lu d z i sk ą d in ą d  p o lity c zn ie  n ie z a a n g a ż o -  
w a n y ch , a 'e  ży ją cy c h  d o ty ch c za s  w  a tm o sfe rz e  
te g o  k u ltu ra ln e g o  lib e ra liz m u , k tó ry  b y ł c h a 
ra k te ry s ty c z n y  d la  l a t  p rz ed w o je n n y ch . I  pod 
s u g e s t ją  obaw  z d u sz en ia  p rz e z  p a ń s tw o  a u to -  
n o m ji m y ś li n a u k o w e j, sw obody  n a u k i i n a u c z a 
n ia  —  s u g e s t ją ,  u m ie ję tn ie  p o d sy c a n ą  p rz ez  
opozycję  p ra w ą  i lew ą, z o rg a n iz o w a n y  z o s ta ł  
s z e ro k i f r o n t  p rz ec iw u s taw o w y  —  w śró d  k tó 
re g o  część  p ro fe so ró w  szk ó ł w y ższy ch  dość 
zn ac zn ą  o d g ry w a ła  ro lę .
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W o ln o ść  n a u k i  i n a u c z a n ia  w  ż a d n e j m ie 
rz e  n a  sz w a n k  n a ra ż o n a  n ie  je s t ,  n a to m ia s t  
z a ró w n o  k ie ru n e k  w y ch o w aw czy , j a k  i sp ra w y  
o rg a n iz a c y jn o  - a d m in is tra c y jn e ,  j a k  w re sz c ie  
o d p o w ied zia ln o ść  z a  k ie ro w a n ie  szk o ln ic tw em  
n a  w ła śc iw y m  g ru n c ie  z o s ta ły  p o s ta w io n e . Z a 
p ew n e, u s ta le n ie  te g o , co w  szk o ln ic tw ie  je s t  
rz e c z ą  n a jw a ż n ie js z ą ,  d o b reg o  o b y c za ju  sz k o l
n eg o , z a jm ie  je szc ze  dość  dużo  c z a su ”.

Rzeczywiście, „w olność n au k i w  żadnej 
m ierze n a rażo n ą  n ie  zo sta ła” —  ty lko  53 k a 
te d ry  zostały  zlikw idow ane, —  rzeczyw iście, 
„k ieru n ek  w ychow aw czy n a  w łaściw ym  g ru n 
cie został p ostaw iony” —  najlepszym  tego 
dowodem pupile  p. Jęd rze jew icza  z Leg jonu  
M łodych. A że „u sta len ie  dobrego obyczaju 
szkolnego za jm ie  dość jeszcze czasu” , w  tem  
zgadzam y się z p. Jędrzejew iczem , p am ię ta 
ją c  choćby o o sta tn ich  za jśc iach  n a  u n iw ersy 
te tach .

Z acytow ane w yw ody m ożnaby zlekcew ażyć 
i p rze jść  n ad  n im i spokojn ie  do porządku  
dziennego, gdyby n ie  pew ne rów noczesne 
fak ty , k tó re  jasn o  w skazu ją, że g ru p a  Zrębu  
u siłu je  p rzejść  dziś do ofenzywy, chce odegrać 
się w  op in ji. W szak a r ty k u ł ten  stanow i w y
ra ź n ą  pogróżkę pod ad resem  obecnego m in i
s t r a  o św iaty  n a  w ypadek, gdyby usiłow ał 
zm ienić w  czem kolwiek re fo rm y  szkolne. 
Rów nocześnie n a  o s ta tn iem  posiedzeniu P a ń 
stw ow ej R ady  O św iecenia Publicznego w y
s tąp ił Jan u sz  Jęd rze j ewicz z o s trą  k ry ty k ą  
poczynań m in is tra  św iętosław skiego , a  se
n a t  —  zd a je  się p rzy  w yda tne j pom ocy p an a  
P ry s to ra  —  w y b ra ł go n a  p rezesa  kom isji 
ośw iatow ej. W szystko to  w skazuje, że g ru 
p a  Z rębu  zaczyna rzucać kłody pod nogi obec
nem u m in is tro w i ośw iaty . J e s t  to  d y w ers ja  
tego sam ego typu , co in try g i g ru p y  pułkow 
ników  z K ozłow skim  i S ław kiem  n a  czele 
p rzeciw  m in is tro w i K w iatkow skiem u. Jędrze- 
jew icz je s t  w  o ty le  lepszej dla siebie sy tu ac ji, 
że, w śród  podległego m in is tro w i ośw iaty  a p a 
ra tu  ad m in is tracy jn eg o , je s t  w ielu jeg o  ad 
heren tów , k tó rzy  znaleźli się tam  ty lko dzię
k i przynależności do Zrębu.

M achinacje  Z rębu  pow inny otw orzyć p ro f. 
Św iętosław skiem u oczy n a  to, ja k ą  b ro n ią  
w alczy z n im  jego  poprzednik . W inno to  ta k 
że s tać  się hasłem  do ostatecznej likw idac ji 
„ jęd rzejew iczyzny” . N iety lko m y ją  dziś po
tęp iam y, po tęp ia  j ą  w spólny f ro n t o p in ji p u 
b licznej z k o n serw aty stam i i n ap raw iaczam i 
w łącznie. N ie ośm iela się dziś b ron ić  je j  n a 
w et Gazeta Polska. Czas dojrzał. T rzeb a  zli
kw idow ać b iu ra  personalne  w m in is te rs tw ie  
i k u ra to r ja c h . T rzeb a  u jaw nić , za czyje fu n 
dusze dyspozycyjne i poco wogóle wychodzi 
dziś jeszcze o rg an  Jędrzejew iczów  Zrąb. 
T rzeba  zerw ać z po lityką k u ltu ra ln ą  „ jęd rze 
jew iczyzny” , w y ra ża ją cą  się w pop ieran iu  
P A L ’a  i T o w arzy stw a K rzew ien ia  K u ltu ry  
T ea tra ln e j. T rzeb a  w ysnuć s tąd  w nioski p e r
sonalne. J a k  długo jeszcze będzie tkw ić  w 
gm achu p rzy  A lei Szucha p. Z aw istow ski, ów 
opiekun P A L -a i tw ó rca  n ag ró d  lite rack ich  
w ro d za ju  osta tn iego  odznaczenia Kołoniec- 
kiego. T rzeba  w reszcie —  i to  n a jw a żn ie j
sze —  n ap raw ić  realn ie , a  n ie  w  fo rm ie  desz
czu orderow ego, szczerby poczynione w  szko
łach  akadem ickich. T rzeb a  przyw rócić zlikw i
dow ane k a te d ry  w  u n iw ersy te tach . T rzeba 
zerw ać odw ażnie z kon tynuow aniem  re fo rm  
w  szkolnictw ie średniem . Bo po lityka pół
środków  i zw lekan ia  ośm ielać zaczyna znów 
g ru p ę  Zrębu. Czyż zab rak n ie  odw agi do li
k w id ac ji ostatecznej ty ch  g ra b a rz y  polskiej 
o św iaty  z ery  b rac i Jęd rze j ew iczów?

Przypomnienia •••
LA R G IC JE .

(k ) . J e s t  ses ja  budżetow a. Choć m ało za 
in tere so w an ia  w zbudza ona dzisiaj w  k ra ju , 
chcem y być i w przypom nien iach  ak tualn i. 
G rzebiem y się zatem  w  budżetach  daw nej 
R zp lite j. T ra fiam y  n a  jak ie ś  „S crip tu m  ad 
arch w um ” 1703 roku, ta jn ą  skarbow o - w o j
skow ą ustaw ę sejm ow ą z groźnego dziejow e
go m om entu. Jakżeż odległe te  czasy sask ie! 
P o lska  była w tedy  n a jec h an a  przez Szwedów. 
Bez w ojska, k tó re  dopiero zam ierza ła  n a  sto 
pę w o jenną  postaw ić. B ezbronna. Ze s k a r
bem  pustym . Z gospodarką państw ow ą w roz
k ładzie i ru in ie .

Jakoś, n a  pap ierze  bodaj, zapew niono śro d 
ki n a  „w ojsko aukcjonalne“ . Z „h y b ern y “ , 
obciążając d obra  kró lew skie i duchow ne, 
stw orzono fundusz n a  aukcję w ojska koronne
go, około 2.7 m ilj ona. A  że a r ty le r j i  n ie było 
(Szw edzi z a b ra li) , fundusz zaś n a  a r ty le r ję  
s ta ły  z t. zw. now ej k w a rty  w ynosił rap tem  
około 130.000 zł., p rzeto  z w ielkim  w ysiłkiem  
stw orzono n a  ten  cel specja lny , jak b y śm y  
dziś pow iedzieli, „fundusz obrony n aro d o 
w ej" , n ie ze składek copraw da, ale z podatku 
generalnego „ultim ae consum entiae”, w  w y
sokości złotych s tu  tysięcy, śm ieszne to  su 
m y (choć działa odlew ano w tedy  w  K am ień
cu i w  Sam sonow ie i dobrze i n ied rogo). Ale 
i biedny, z ru jn o w an y  k ra j,  n iezdolny po po- 
p rzedn iem  półw ieczu w ojen  p rzy jść  do siebie, 
a  już naw iedzony nową.

Tylko, że w zestaw ien iu  z ty m  „funduszem  
obrony n aro d o w ej” (ach  ten  an ach ro n izm ), 
u d e rza ją  w  „sk ry p c ie” inne pozycje. „N a  bu 
ław y ”, to  je s t  dla h e tm an ó w : 100.000 zło
ty ch  w  K oronie (i tyleż n a  L itw ie) p łacy „or- 
d y n a ry jn e j" . R azem  w ydać m a R zplita  rocz
nie n a  czterech  d y g n ita rzy  złotych dwieście 
tysięcy. T rochę zaczyna w  głow ie się m ącić... 
Czy n ie byłoby n a jp ro stszem , by  ci d y g n ita 
rze  „pro hac v ice” obie te  sum y oddali n a  
cehhauzy i działa? B y zrobili g es t?  Albo 
też —  by (oszczędzając im  g es tu ) zreduko
w ano im płacę, n a  owe czasy o lbrzym ią?

Ale poza pozycją „n a  bu ław y” in te re su je  
n as  in n a  jeszcze: „ n a  la rg ic je  w ojskow e” , 
tam te j rów na.

Cóż to  są  „ la rg ic je ” ? Po dzisiejszem u m o
żnaby to  w y raz ić : nag rody , g ra ty f ik a c je , re- 
m unerac je , zapom ogi. Albo krócej p odarunk i 
z g rosza publicznego. P o tężna to  była, ja k  
widzim y, za sask ich  czasów pozycja, ten  fu n 
dusz h e tm ań sk ie j hojności. F unduszow i n a  
a r ty le r ję  rów na. I  ja k  ta m ta  sum a „n a  bu ła
w y” n ie ty k aln a . N aw et w tedy, gdy w aliło się 
państw o.

K iedyś, daw niej, m niejsze byw ały  te  sum y 
n a  la rg ic je . Szły zato  n a  pom oc jeńcom , w do
wom, sierotom , rannym , inw alidom . Z czasem  
w yrosły  i to  w dobie najw iększej ru in y  m a- 
te r ja ln e j p ań s tw a  i w ojska. Szły te ra z  głów
n ie do d y g n ita rsk ich  kieszeni, parcelow ane 
m iędzy m ożnych paso rzy tów  i drapieżców . 
T aką była ew olucja budżetów  polskich i ich 
w ykonan ia  w  dobie szybkiego s taczan ia  się 
n a  dno. N a dno, z k tó rego  n ie zdołaliśm y się, 
m im o najw iększych  w ysiłków, w  porę w ydo
być.

„Lecz pocóż daw ne p rzypom inać w ieki...”
Rzecz, zapewne, zbędna zupełm e. Zapew ne 

(n ie  p am ię tam y  dokładnie) w  dobie ciężkie
go u n as  k ryzysu  zredukow ano p rzed  p a ru  la
ty  pen sje  d y g n ita rsk ie . Z apew ne p o sta ran o  
się o to, by  ogrom ne o fiary , ponoszone przez

k ra j n a  u trzy m an ie  rozrosłej potężnie m ach i
ny  państw ow ej były  ja k n a j cel owiej zużytko
w ane. Z apew ne zniesiono w szelkie rozdaro- 
w yw anie g rosza  publicznego, wszelkie, we 
w szelkich dziedzinach „ la rg ic je ” . Bo p rze
cież w w aru n k ach  naszych, gdy n a  rów now a
gę budżetu  i dozbro jen ie oddaje n aró d  do
słow nie grosz wdowi, każda „ la rg ic ja ” p a liła 
by kieszeń dyg n itarza , cechow ałaby jego czo
ło, ja k  rozpalonem  żelazem. I n iew ątp liw ie  
w ysokie nasze „ s tan y  se jm u jące” (ach  ten  
an ach ro n izm ), stw ierdz iłyby  każdy  tak i fak t, 
podniosły sprzeciw , rzecz uniem ożliw iły na  
przyszłość. Bo przecież jes teśm y  od czasów 
saskich, od dna  upadku  —  dalecy. Z u fnośc ią  
p rzeto  rzecz n in ie jszą  o la rg ic ja ch  sk ładam y 
( ta k  n a  w szelki w ypadek) w  gm achu n a  ul. 
W iejsk ie j —  do m arszałkow skiej laski.

N ow y w yn a lazek
Krakowski „Głos Narodu” w numerze z dn. 6.XII, 

a prawdopodobnie i inne pisma przyniosły wiadomość
0 zamierzonem przez M inisterstwo Skarbu zaostrze
niu kontroli skarbowej, polegającem na zorganizowa
niu lotnych posterunków wywiadowczych, które przez 
nawiązywanie przygodnych rozmów w pociągach, na 
dworcach, na targach, jarmarkach, w karczmach
1 gdzie się tylko da, inaczej mówiąc, przez „ciągnię
cie ludzi za język” dowiadywać się mają o stanie 
majątkowym różnych obywateli, celem skonstatow a
nia, czy ich dochody zgodne są ze złożonemi zezna
niami podatkowemi.

Pom ysł zaiste genjalny, żałować jedynie należy, 
że tak późno zostaje wprowadzony w życie. Gdyby 
się to wcześniej stało, to kto wie, czy p. Krzyszto- 
forski, p. Parylewiczowa i wielu, w ielu innych nie 
wygadałoby się przed takim „wywiadowcą”, skąd 
czerpią sw e dochody? Lecz w każdym razie lepiej 
późno, niż wcale, jednakże obowiązkiem każdego lo
jalnego obywatela jest zwrócenie uwagi pp. „wyna
lazcom”, że posterunki na jarmarkach, targach i w 
karczmach nie są celowe. Któż może zatajać swe do
chody? Ten oczywiście, który ma ich dużo, a taki 
pan w łaśnie rzadko osobiście czyni zakupy na tar
gu, czy na jarmarku, a w karczmie znaleźć się mo
że jedynie w tym  wypadku, gdy w pobliżu tej karcz
my nawali kicha na jego Rolls - Roysie, czy Bugattim .

O w iele celowszem  byłoby uplasowanie posterun
ków „wywiadowczych” w eleganckich restauracjach, 
(zw łaszcza w gabinetach), na dancingach, w teatrach, 
nb. w pierwszych rzędach krzeseł i lożach pierw sze
go piętra, w najdroższych sklepach gastronom icz
nych z towarami jak kawior, kosztowne ryby i in 
ne sm akołyki, w renomowanych handlach win, w sa
lonach samochodowych, wreszcie w sklepach jubiler
skich. N ieocenione usługi mogliby oddać subjekci 
i ekspedjenci tego rodzaju firm, oczywiście, odpo
wiednio wynagradzani.

Niewiadomo tylko, czy budżet nasz przewidział 
fundusz na opłacenie tej nowej organizacji, która 
musi być dosyć kosztowną, aby być celową, bo wszak 
p. „wywiadowca”, nawiązując przygodną rozmowę 
z osobnikiem bogatym , a zatajającym  swe dochody, 
musi się do niego zewnętrznie upodobnić, musi sam  
posiadać kosztowne futro, złotą papierośnicę, z któ
rej mógłby poczęstować osobnika „ciągnionego za 
język”

W ynalazek ten ma jeszcze jedną dobrą stronę, 
stwarza bowiem nowe źródło pracy dla bezrobo- 
czych inteligentów.

Słowem, nie należy opuszczać rąk w tych cięż
kich czasach. Otwierają się perspektywy pracy 
zaiste lekkiej i dochodowej. Niewdzięczne społeczeń
stwo powinno nakońcu docenić zaradczą i skuteczną 
opiekę biurokracji. Nowe kartoteki, nowe raporty, 
nowe fundusze, nowe posady i wpływy...

W. Ład,
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IR E N A  P A N N E N K O W A .

Metoda „Drogi Panie"
Je s tto  m etoda n iew ątp liw ie  arcy  - polska. 

D e lik a tn ie jsza  odm iana owego bardz ie j po
wszechnego sy stem u : czapką i papką, solą 
i ro lą  ludzi niew olą. B ardzie j pokrew na t a 
kim  np. hasłom  ja k :  „K ochajm y się, n ie  d a j
m y się!... A lbośm y to  tacy  jacy , ja cy  tacy... 
Zgoda, zgoda, m iły  bracie... U n ieśm ierte ln io 
nym  przez M ickiew icza we frasob liw em  n a 
w oływ aniu B a r tk a  B rzy tew k i: „Tylko ty
M aćku z rózgą, ty  M aćku z m aczugą, tylko 
zgódźcie s ię !” ... Czy też, b io rąc  rzecz z inne
go końca: „D la m nie szabla, tobie k ij, te raz  
ty  się ze m n ą b i j !” A lbo: te raz  ty  się ze m n ą 
„zgódź” —  to zależy od in te rp re tac ji...

N a jsu b te ln ie jsza  i zarazem  n a jb a rd z ie j do
b roduszna je s t  jed n ak  m eto d a: d rog i pan ie! 
A pelu je  do dobrego serca  polskiego, u k ry te 
go pod pozoram i narzuconych  fo rm  sztyw 
nych i rzekom o niezłom nych. B yw a niezaw od
n a  i —  w n iek tó rych  sy tu ac jach  —  przyznać 
trzeba, s ta je  się is to tn ie  o s ta tn ią , jed y n ą  de
ską ra tu n k u . N p. wobec te j n a jp o tw o rn ie jsze j 
zapory  życiow ej, ja k ą  s ta ła  się u n as  jed y n a  
rzecz „rozbudow ana” n ap raw d ę  po tężn ie : 
biurokracja. K iedy bezduszny, ślepy i głuchy, 
a  w szechw ładny p a ra g ra f  albo —  sam ow ola 
u rzędnicza —  s tan ie  w poprzek  logice, zd ro
w em u sensow i i n a jis to tn ie jszy m  koniecznoś- 
ciom życiowym ... W tedy —  nie szamocz się, 
nie w padaj w  rozpacz, n ie złorzecz! W ręcz 
przeciw nie: P oham uj się, uzbrój się w m axi- 
m um  optym izm u, uśm iechnij się n a j życzli
w iej, ja k  um iesz ,i rzekn ij najsłodszym , na  
ja k i cię stać, g łosem : Panie drogi!  D aj po
znać, że w ierzysz w b ezg ran iczną w span ia ło 
m yślność i w ielkoduszność danego „p a n a ” , 
zaapelu j do jego  serca. W ów czas w sy tu 
ac jach  norm alnych , o ile działasz w  cz tery  
oczy, może się s tać  ta  rzecz n iepraw dopodob
na a  jed n ak  czasem  praw dziw a, że p a ra g ra f  
zm ięknie, że b iu ro k ra ta  u stąp i.

B yw a gorzej. B yw a, że m etodę: D rogi P a 
nie! s to su je  się w brew  logice, w brew  p raw u  
i w brew  koniecznościom  życiowym. I także  
się w ygryw a. Może n aw e t częściej, n iż w  w y
padkach  przeciw nych.

U m ieją  to  rob ić kobiety. „ P an  m ówi, że 
dw a razy  dw a je s t  cz te ry ?  A  jab y m  ta k  chcia
ła, żeby w ty m  w ypadku  było p ię ć ! D rogi pa 
nie, cóż pan u  n a  tem  zależy?” „D rogiem u 
p an u ” w danej sy tu ac ji zależy is to tn ie  na 
tem  jedynie, żeby być „ drogim  panem ” . 
W ięc niech sobie będzie i pięć. Co go to  ob
chodzi?...

M etodę „drog i p an ie” trz e b a  stosow ać 
śm iało i bezw zględnie. Oszołomić p rzeciw ni
ka. W alić p rosto  z m ostu , ta k  ja k  się w ali w 
łeb tonącego, k iedy  go się chce w yratow ać, 
albo —  kiedy się w łaśn ie n ie  chce, żeby się 
w yra tow ał... J a k  w idać, je s tto  m etoda ty p o 
wo obosieczna.

S tosu je  się j ą  z niezłym  sku tk iem  tak że  i w 
polityce. W  Polsce m a sw oje trad y c je . „D ro 
gi w aszm ość p a n ie !” m ów ił m ag n a t do sza- 
raczka, k lep iąc go po ram ien iu , gdy chciał 
m ieć jeg o  k reskę n a  sejm ie. I szaraczek, oszo
łom iony ta k ą  łask ą  pańską , daw ał m u kreskę, 
chociaż w łaściw ie chciał votow ać w ręcz p rze 
ciwnie.

M etodą „drogi panie” im ć pan  Zagłoba 
skruszył, zm iękczył i w końcu ow inął sobie

dookoła palca, tak iego  tw ardego , zdaw ałoby 
się ,o fice ra , jak im  był p. Roch K ow alski. I z 
groźnego w roga  uczynił sobie ad la tu sa , ba, 
„ s io s trza n a” ! Tąż sam ą m etodą książę Jan u sz  
R adziw iłł ( ten  z X V II w ieku) oszołomił i o- 
m otał n ie byle kogo, bo sam ego K m icica. 
I byłby go n a  sznureczku za sobą prow adził 
aż do końca, gdyby nie taki... n aro w isty  był 
jed n ak  z tego K m icica „k aw a le r” ...

I oto, najn iespodziew an iej, (m oże n aw et 
dla siebie sam ego?) m istrzem  w  m etodzie 
„d rog i p an ie” okazał się dzisiaj nasz p. p re 
m jer, gen. S ław oj - Składkow ski. Z arów no w 
s ta rc iu  z p. P ochm arsk im , ja k  ze stokroć sil-

Kronika ekonomiczna
P R E L IM IN A R Z  B U D Ż E T O W Y  N A  R. 1937/38 .

(st)  P re l im in a rz  b u d żeto w y  n a  r .  193 7 /3 8 , w n ie 
s io n y  do se jm u  w  k ońcu  lis to p a d a , je s t  n iew ą tp liw ie  
lep szy  od b u d że tó w  p o p rzed n ich  pod  ty m  w zględem , 
że je s t  dużo r e a ln ie js z y :  w  szczególności dochody
z p rz e d s ię b io rs tw , k tó re  d o ty ch c za s  p re lim in o w an e  
b y ły  w  sposób dość dow olny, z o s ta ły  sp ro w ad zo n e  do 
n o rm , zb liżonych  do rzeczy w is to śc i. T a k  n p . n a  b ie 
żący  ro k  b u d że to w y  p re lim in o w an o  dochód z  kolei 
w  w ysokośc i 76 m ilj. zł,, g d y  w p ły w y  rzeczy w is te  
w  p o p rz ed n im  ro k u  bu d że to w y m  w y n io s ły  za led w ie  
10 m ilj. z ł.; w p ły w y  z p o cz ty  p re lim in o w an o  n a  bież. 
ro k  budź, w  w ysokośc i 40 m ilj. zł., g d y  w  p o p rz ed 
n im  ro k u  budź, w y n io sły  22 m ilj. zł. O czyw iście , p r e 
lim in o w a n e  n a  ro k  bież. w p ły w y  całkow icie  w. te j  
w ysokości zaw io d ły  i g d y b y  n ie  w z ro s t w p ływ ów  
z in n y ch  ź ródeł, k iep sk o  w y g lą d a ła b y  ró w n o w ag a  
b u d żeto w a . N a w ia se m  m ów iąc , b a rd zo  m iz e rn ie  w y 
g lą d a  w  św ie tle  ty c h  liczb g o sp o d a rk a  n a sz y ch  p rz e d 
s ię b io rs tw  p ań stw o w y ch . N a  p rz y sz ły  ro k  budż. p r e 
l im in a rz  b u d że to w y  je s t  w  ty m  d z ia le  zn aczn ie  
sk ro m n ie jsz y : p rz e w id u je  w p ły w y  z ko lei w w y so 
kości 24 m ilj. zł. i z p o cz ty  —  ró w n ież  24 m ilj. zł. 
Z n aczn y  b a rd zo  w z ro s t w p ły w ó w  p rz e w id u je  się  w  
la s a c h  p a ń s tw o w y c h , a  to  w  zw iązk u  z p o p ra w ą  
k o n ju n k tu ry  n a  ry n k u  d rzew n y m , co la s y  p a ń s tw o 
w e w y k o rz y s tu ją ' z c a łą  b ezw zg lędnością , n ie  o g lą 
d a ją c  się  n a  d e k la m ac ję  u rz ęd o w ą  n a  te m a t  p o ży tk u  
n isk ich  cen, zw łaszcza  n a  su row ce.

W  liczb ach  g lo b a ln y ch  p re lim in a rz  b u d że to w y  n a  
r. 1 9 3 7 /3 8  p rz e w id u je  w p ły w y  w  w y sokośc i 2.294 
m ilj. zł, —  co s ta n o w i w z ro s t w  s to su n k u  do b u d że
tu  n a  r .  1 9 3 6 /3 7  o ca  73 m ilj. zł. —  i w y d a tk i  w  w y 
sokości 2.293 m ilj. zł. —  t. j .  ró w n ież  o ca  73 m ilj. zł. 
w ięce j n iż  w  bież. ro k u  budż. P rz e w id y w a n a  n a d 
w y żk a  je s t  n ieco m n ie jsz a , n iżb y  z ty c h  z a o k rą g lo 
ny ch  liczb w y n ik a ło , w y n o si m ian o w ic ie  318 ty s . zł.

Z w y żk a  b u d ż e tu  po obydw óch s tro n a c h  o ca  73 
m ilj. zł. w y d a je  się  z p o zo ru  b a rd zo  n iew ie lk a , n ie  
z a s łu g u ją c a  n a  b liż szą  u w ag ę . W  g ru n c ie  rzeczy  
je d n a k  s p ra w a  p rz e d s ta w ia  się  n ieco in ac ze j. J e ś l i  
m ian o w ic ie  u w zg lęd n im y , że dochody z p rz e d s ię 
b io rs tw  zm n ie jszo n e  są  w  p re lim in a rz u  w  p o ró w n a 
n iu  z b u d że tem  n a  ro k  b ieżący  o 59 m ilj. zł., a  do
chody  a d m in is t r a c j i  o 20 m ilj. zł., to  okaże  się  że 
dochody  z d a n in  p u b liczn y ch  i m onopoli (k tó re  są  
w  rzeczy w is to śc i sp e c y fic zn ą  fo rm ą  p o d a tk ó w  p o 
ś re d n ic h )  zw iększono  o 152 m ilj. zł. P o n iew aż  zaś 
t a  g r u p a  dochodów  b u d żeto w y ch  p re lim in o w a n a  by 
ła  n a  bież. ro k  budż. w  w ysokośc i 1.770 m ilj. zł., 
w z ro s t w  p re lim in a rz u  n a  ro k  p rz y sz ły  s ta n o w i 
8 ,5 % . A  to  je s t  b a rd zo  dużo.

niejszym , zdaw ałoby się, przeciw nikiem , h r. 
W ojciechem  R oztw orow skim , czyli pośrednio, 
i z ks. Januszem  Radziw iłłem  (z XX-go w ie
k u ). O klaski jak ie  o trzym ał po s ta rc iu  od 
Izby, w k tó re j obronie s taw a ł w łaśn ie p. Roz- 
tw orow ski, to  chyba szczyt m ożliwy try u m 
fu... m etody.

S w oją drogą, rzecz to  godna uw agi. D aw 
n ie j, tacy  sta ty ści, ja k  R adziw iłł, tacy  m i
strzow ie fo rte li, ja k  Zagłoba, oszołamiali i 
pokonywali tą  sz tu k ą  tw ard y ch  p rostodusz
nych  żołnierzy. Dziś —  wręcz przeciwnie,

Ano, drogi panie, —  Nem ezis!...

G dy w ięc z a s ta n a w ia m y  się n a d  b a rd zo  w ażn y m  
p y ta n ie m , czy sk a rb  e k sp lo a tu je  lek k ą  p o p ra w ę  
k o n ju n k tu ry  g o sp o d a rcz e j, czy  n ie , odpow iedź w y 
p a ść  m u si tw ie rd z ą c o : is to tn ie , s k a rb  e k sp lo a tu je  po 
p ra w ę  k o n ju n k tu ry .  K o rz y s ta  z p raw d o p o d o b n eg o  
w z ro s tu  o b ro tó w  g o sp o d a rczy ch , a le  n ie  z am ie rz a  
zm n ie jsza ć  s ta w e k  obciążeń . W ręcz  p rzec iw n ie , n a 
r / e t  w  ty c h  w y p a d k ac h , k ied y  do ty ch czaso w e  p ra w o 
d a w stw o  p rzew id y w a ło  e k sp iro w a n ie  sp e c ja ln e g o  p o 
d a tk u  od -w ynagrodzeń , w y p ła c a n y c h  z fu n d u szó w  
p u b liczn y ch , z dn , 1 g ru d n ia  1937 r., a r t .  11 p r o 
je k tu  u s ta w y  sk a rb o w e j u p o w a żn ia  m in is t r a  sk a rb u  
do p rz e d łu ż e n ia  m ocy o b o w iązu jące j teg o  p o d a tk u
0 d a lsze  c z te ry  m iesiące , t .  j. do k o ń ca  ro k u  budż. 
19 3 7 /3 8 . Z teg o  p o d a tk u  p re lim in u je  się  w p ły w  w  
w ysokości 170 m ilj. zł. N ie  t rz e b a  zap o m in ać , że je d 
nocześn ie  z w p ro w ad z en ie m  p o d a tk u  sp e c ja ln e g o  od 
w y n a g ro d ze ń , w y p ła c a n y c h  z fu n d u sz ó w  p u b liczn y ch , 
p o d n ies io n y  z o s ta ł p o d a te k  dochodow y z a ró w n o  od 
dochodów  fu n d o w a n y ch  ja k  n ie fu n d o w an y c h . O czy
w iśc ie , o sk a so w a n iu  te j  p odw yżk i, k tó r a  b y ła  w p ro 
w a d zo n a  ju ż  bez o g ra n ic z e n ia  czasu  t r w a n ia ,  n ik t  
się  n a w e t n ie  z a jąk n ie .

T a k  w ięc pom im o p o p ra w y  k o n ju n k tu ry  w d a l
szym  c ią g u  będ ziem y  g o sp o d a ro w a li  z w y g ó ro w an e - 
m i s ta w k a m i p o d a tk o w em i. T łu m a cz y  się  to  
m. in . ty m , że w s z y s tk ie  p o p rz ed n ie  b u d ż e ty , 
n ie  w y łą c z a ją c  o s ta tn ie g o  — i p o w ied zm y  ob jek - 
ty w n ie , je szcze  s to su n k o w o  n a j'e p sz e g o . —  b y 
ły  u k ła d a n e  n ie re a ln ie , z a w ie ra ły  ja w n e  i n ie 
ja w n e  d e f ic y ty  (np . w  p o s ta c i .w y p o m p o w y w a
n ia  k a p ita łó w  o b ro tow ych  z m onopo li p a ń s tw o w y c h ) .
1 d la te g o  też  k ażd e  u re a ln ie n ie  b u d ż e tu , ja k im  je s t  
n p . z m n ie jszen ie  p re lim in o w an y c h  w p ły w ó w  z p rz e d 
s ię b io rs tw  p a ń stw o w y c h , w y d o b y w a  n a  ja w  d z iu rę  
w  budżec ie , k tó r ą  trz e b a  ła ta ć  p rz y  pom ocy  zw ięk 
szonych  w p ły w ó w  z p o d a tk ó w , p o śre d n ich  czy  b ez
p o śred n ich .

S tro n a  w y d a tk o w a  b u d ż e tu  n ie  p rz e d s ta w ia  n ic 
sp e c ja ln ie  in te re s u ją c e g o . W z ro s t  w y d a tk ó w  m in i
s te r s tw a  sk a rb u  o ca  14,5 m ilj. zł. tłu m a c z y  się  do
p ła ta m i sk a rb u  z ty tu łu  k o n w e rs ji  d ługów  ro ln iczych . 
W z ro s t w y d a tk ó w  m in is te r s tw a  w y z n ań  re lig i jn y c h  
i o św iecen ia  p u b liczn eg o  o n ie sp e łn a  7,5 m ilj .  zł. je s t  
k rę p u ją c o  m a ły  w obec n iez asp o k o jo n y c h  p o trz e b  w 
te j  dz ied z in ie . O b s łu g a  d łu g ó w  p a ń s tw o w y c h  w y n ie s ie  
o 20 m ilj. zł. w ięcej n iż  w  r. 1936/37 .

W y d a tk i m in is te r s tw a  sp ra w  w o jsk o w y ch  u t r z y 
m an e  zo s ta ły  w n iezm ien io n e j w ysokośc i 768 m ilj. 
zł. N ie  o b e jm u je  to , oczyw iście, całośc i w y d a tk ó w  
n a  o b ronę  k r a ju ,  n ie  są  tu  bow iem  w łączone  an i 
w p ły w y  z F u n d u s z u  O b ro n y  N a ro d o w e j, a n i też  w p ły 
w y  z pożyczki f ra n c u s k ie j .  W  p re lim in a rz u  n a  r. 
1 9 3 7 /3 8  część 6, t .  j .  m in is te rs tw o  sp ra w  w o jsk o 
w ych , z o s ta ła  p rz e d s ta w io n a  ty lk o  w  liczbach  ogól
n y ch , u su n ię te  n a to m ia s t  z o s ta ły  w sze lk ie  d o ty ch 
czas p o d a w an e  szczegó ły .



M IL E S.

C hm ury  wojenne
N ajw ażn iejszem  n iew ątp liw ie  w ydarze

niem  osta tn ich  czasów je s t porozum ienie j a 
pońsko - niem ieckie. J e s t  ono doniosłem  posu
nięciem  ju ż  jak o  a k t g ry  dyplom atycznej, n a 
to m iast n ab iera  pełnego wyrazu,, gdy spojrzeć 
n ań  od s tro n y  przyczepianej do tego porozu
m ienia nadbudów ki w ojskow ej. S łusznie bo 
wiem , czy niesłusznie, są do tego  porozum ie
n ia  politycznego dołączone w iadom ości o za
w arciu  um ow y w ojskow ej m iędzy obu p ań 
stw am i.

T rzeba przyznać, że g ru n t do tego rodzaju  
pogłosek został ju ż  oddaw na doskonale przy
gotow any. P rzem aw ia  za n iem i zbieżność ce
lów polityki w ojskow ej obu państw , sk iero 
w anej w zdecydow any sposób przeciw  Z w iąz
kowi Sow ietów  i n ie jed n o k ro tn ie  akcentow a
n a  w  rozm ow ach przedstaw icieli ich arm ji. 
P rzem aw ia ją  także dość częste w :zyty delega
tów  a rm ji jap o ń sk ie j w  Niem czech, zawsze łą 
czone z konkre tnem i rozm ow am i sztabów  ge
neralnych . Oczywiście n ie  tru d n o  się dom y
śleć, że tem atem  tego rodzaju  rozm ów  f a 
chowców w ojskow ych może być tylko w spół
p raca  bojow a obu arm ji. D otąd brakow ało 
podkładu pohtycznego dla ty ch  rozm ów ; 
ostatn io  porozum ienie usunęło ten  brak . N ie 
m ożna więc dziw ić się, że wiadom ość o za
w arciu  um owy japońsko - niem ieckiej wyw o
łała  w rażen ie  o w iele większe, niż inne poro
zum ienia polityczne.

Idąc dalej po lin ji przypuszczeń co do w oj
skow ych konsekw encyj um ow y japońsko-nie- 
m ieckiej, n ie tru d n o  dojść, że przedm iotem  ich 
może być tylko ew entualny  z a ta rg  zb ro jn y  z 
Sow ietam i. J a p o n ja  w łaściw ie już od szeregu 
la t zn a jd u je  się w  tak  naprężonych stosun
kach ze Zw iązkiem  Sowietów, że ciągle m oż
na  oczekiwać rozpoczęcia działań  w ojennych 
na  D alekm i W schodzie. S tan  zapalny  n a  po
gran iczu  sowiecko - m andżursk iem  p rzeciąga 
się ta k  długo, że grozi przejściem  w stan  chro
niczny. O ddaw na spodziew ano się tam  w ej
ścia w ypadków  w fazę ro zstrzy g a jącą , tem - 
bardzte j, że w początkow ej fazie  w ybuchu 
sporów  na D alekim  W schodzie, Jap o n ja  po
siadała  w y raźn ą  przew agę siły  nad  Sow ieta
mi. ;

Czas jed n ak  p racow ał zdecydowanie na  n ie 
korzyść Jap o n ji. P rzygo tow an ia  w oienne So
w ietów  n a  D alekm i W schodzie poszły o wiele 
szybciej, niż przygo tow ania japońsk ie. W e
dług w ielokro tnych  ośw iadczeń członków rz ą 
du sowieckiego, należy uw ażać je  za zakoń
czone w sw ej p ierw szej fazie. Sow:ety uw aża
ją , że dziś są gotowe clo rozpoczęcia działań  
w ojennych przeciw  w ojskom  m andżursko  - j a 
pońskim , z dużem i szansam i n a  osiągnięcie w 
tych  działaniach przew agi.

Ze sw ej s tro n y  Jap o n ja  ciągle jeszcze nie 
zakończyła swego dozbrojenia. Dość usTnie 
dowodzono, że n as tąp i to w  ciągu 1986 roku, 
tym czasem  w ew nętrzne w ypadki, zaszłe w 
Jap o n ji n a  początku bieżącego roku, św iad
czą, że zakończenie w oiennych p rzygotow ań 
Jap o n ji je s t  jeszcze odległe. W  tym  stan ie  
rzeczy ew entualna czynna pomoc N ien rec  w 
w ojn ie japońsko  - sowieckiej może być b a r 
dzo cenną dla p ań stw a  M ikada.

N iem cy zaś oddaw na ju ż  edośno m ów ią o 
sw em  w rogiem  n astaw ien iu  do Sow ietów , że 
zaś p rzygo tow ania  w ojenne N iem iec m a ją
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tem po bezkonkurencyjne i w yprzedziły  na- 
pewno tem po przygo tow ań  sowieckich, sy tu 
ac ja  na  froncie europejsk im  ew entualnego za
ta rg u  z Sow ietam i, p rzed staw ia  się zupełnie 
inaczej, niż n a  froncie  az ja tyckim . W ojow ni
cze nastaw ien ie  N iem iec w  stosunku do So
w ietów  oddaw na n ie  je s t żadną ta jem nicą , po
s ta ra li  się zaś o to  przedew szystk iem  czołowi 
politycy niemieccy. Często też rozw aża się na 
zachodzie m ożliwość v/ojny niem iecko - so
w ieckiej.

Osobliwością ty ch  rozw ażań je s t  okolicz
ność, że N iem cy n ie posiada ją  w spólnej g ra 
nicy lądow ej ze Zw iązkiem  Sowietów. P rzy  
dzisiejszym  układzie stosunków  m iędzynaro
dowych i pojęciu suw erenności państw , nie 
m ożna w yobrazić sobie w ybuchu za ta rg u  
zbrojnego w tych  w aru n k ach , bez w ciągm ęcia 
do niego p ań stw a  lub państw , sąsiadu jących  
z posiadłościam i w łaściw ych ak to rów  ew en
tu a ln e j w ojny. Jeden  rz u t oka na  m apę E u ro 
py m ówi, kom u n a jb a rd z ie j grożą niebezpie
czeństw a realnego odczucia n a  sob;e w szyst
kich ciężarów  w spółczesnej w ojny, gdyby rze
czywiście m iało zrealizow ać się niebezpieczeń
stw o w ojny  niem iecko - sowieckiej. N ie s ta 
w iam y kropk i nad  „ i“ , postaw ili ją  ju ż  inn i 
przed nam i. Z w racam y jed n ak  uw agę, że co
raz w yraźn iejsze  niebezpieczeństw o chaosu 
w ojennego, w iszące nad E uropą , a  zwłaszcza 
nad E u ro p ą  w schodnią, w vm aga specja lnej 
ostrożności ze s tro n y  państw , m ogących być 
do zaw ieruchy w ojennej w ciągniętem i naw et 
bez ich woli. P am iętać  należy, że jedynym  
isto tnym  środkiem  zaradczym  je s t  tu ta j  ich 
w łasna siła ; tylko ona może być g w a ran tk ą  
neutra lności.

Jeżeli od dalekiego te ren u  pow yższych roz
w ażań przejdziem y n a  te re n y  nam  bliskie, to 
najb liższem  zagadnien iem  n as  in te re su jącem  
będzie w niesienie pod obrady  Sejm u Rzeczy
pospolitej p ro jek tu  naszego budżetu  w ojsko
wego. J e s t  on u trzy m an y  w  wysokości 768 
m iljonów  złotych, k tó rą  m ożna nazw ać wyso
kością sz tandartow ą, gdyż od szeregu la t je s t 
ona w ykładnikiem  naszych przygotow ań wo
jennych . W  poszczególnych la tach  w ah an ia  w 
wysokości sum  w ydaw anych  n a  nasze po trze
by w ojenne są bardzo nieznaczne. Z n iedaw 
nej zaś k am p an ji Polski Z brojnej, p o p arte j 
energicznie przez najw yższe czynniki w  p ań 
stw ie i, naw iasem  m ówiąc, n iezm iern ie  g o rą 
co p rzy ję te j przez całe społeczeństwo, wiemy, 
że ta  wysokość w ydatków  w ojskow ych w y
sta rcza  zaledw ie n a  pokrycie bieżących po
trzeb.

D latego też z n iepokojem  patrzy m y  na to, 
że nie w idać dotąd  zam iarów  ze s tro n y  rzą 
du p rzedstaw ien ia  budżetu nadzw yczajnego, 
n a  doprow adzenie s tan u  naszych zbro jeń  do 
poziom u najbliższych sąsiadów . K toby nie 
w ierzył w łasnym  obserw acjom , to  z łatw ością 
m ógł się przekonać ze w spom nianej wyżej 
k am p an ji P olsk i Zbrojnej,, a więc o rg an u  n a j
lepiej poinform ow anego w  sp raw ach  tego ro 
dzaju , że sfinansow anie  tego rod zaju  dozbro
jen ia , jak ie  je s t  dziś d la nas niezbędne, nie da 
sie zam knąć w  ram ach  naw et w ydatn ie  pod
niesionego budżetu  zw yczajnego. N ie m ożna 
spodziew ać się także, by mogło ono być doko
nane w  drodze dobrow olnych składek, jak o  
źródła p ow stan ia  i is tn ie n ia  funduszu  O bro
ny N arodow ej. W olelibyśm y w idzieć te  źród
ła  w bardzie j uchw ytnej i pew niejszej w  dy
sponow aniu, fo rm ie  ustaw ow ych obciążeń lub 
operac ji finansow ych.

O D N O W A

N ie rozum iem y też try u m faln eg o  tonu  w 
expose sejm ow em  w icep rem jera  E . K w ia t
kowskiego, gdy ośw iadczył on, że dostrzeżona 
przez niego pop raw a k o n ju n k tu ry  u nas, nie 
je s t  zw iązana z po lityką zbro jen iow ą, ja k  to 
w idzim y gdzieindziej. Ten pogląd słuszny 
może z p u n k tu  w idzenia teo ry j ekonom icz
nych, je s t jed n ak  bardzo  daleki od życiowego 
realizm u obecnej doby. D latego też, naw et 
zgadzając  się ze słusznością teoretycznych 
p rzesłanek  p. w icep rem jera , wolelibyśm y, że
by w obecnej chw ili było u n as raczej tak , jak  
to  je s t gdzieindziej, gdzie rozbudow a zbro jeń  
stw orzyła w aru n k i dla popraw y k o n ju n k tu ry  
gospodarczej, ale też jednocześnie s ta ła  się 
fundam en tem  stałego pogotow ia w ojennego.

Gdyby ta k  było u nas, m oglibyśm y spokoj
niej niż dzisiaj p a trzy ć  n a  chm ury, g rom a
dzące się nad  A zją  i w schodem  E uropy.

Św iat pracy
T E M P O R A  M U T A N T U R .

W  z w iąz k u  z zap o w ie d z ia n y m  k o n g re se m  z w iąz 
k ó w  p ra co w n ik ó w  u m y sło w y c h  w  W a rsz a w ie , s to 
łec zn a  k o m is ja  p o ro z u m iew aw cz a  w y d a ła  odezw ę, w  
k tó r e j  s tre sz c z o n e  s ą  p o s tu la ty  ś w ia ta  p ra c y , u z g o d 
n io n e  n a  k o m is ja c h  p o sz czeg ó ln y ch  zw iązk ó w . W y 
su n ię to  w  n ie j  ż ą d a n ie  p o d w y ż sz en ia  p łac  p ra c o w n i
k ów  p ry w a tn y c h , sa m o rzą d o w y c h  i p a ń s tw o w y c h , l i 
k w id a c ji p o d a tk u  sp e c ja ln e g o , p o sz a n o w a n ia  p ra w  
n a b y ty c h , p o p ra w y  w a ru n k ó w  p ra c y  i p r z e s t r z e g a n ia  
40 i pó ł g o d z in n eg o  ty g o d n ia  p ra c y . O d ezw a  w y s u 
w a  ż ą d a n ie  m in im u m  p ła c  200 zł., m a k s im u m  2000 zł. 
i z n ie s ie n ia  b e z p ła tn y c h  p ra k ty k  w  p rz e d s ię b io r
s tw a c h  p ry w a tn y c h  i szk o ln ic tw ie . P o n a d to  k o m is ja  
d o m ag a  się  u t r z y m a n ia  s ta ło śc i w a lu ty ,  sk ró c en ia  
czasu  p ra c y  bez o b n iżen ia  w y n a g ro d z e ń , u ru c h o m ie 
n ia  p u b lic z n y ch  ro b ó t in w e s ty c y jn y c h  d la  z a t r u d n ie 
n ia  b ezro b o tn y ch .

N ie  dosyć  n a  tem . S to łec z n a  k o m is ja  d o m a g a  się  
jed n o c ze śn ie  z a g w a ra n to w a n ia  w o ln o śc i p rz e k o n a ń , 
w o lnośc i p ra s y ,  s to w a rz y s z e ń  i k o a lic ji ,  p rz y w ró c e 
n ia  p e łn e g o  sa m o rz ą d u  w  u b e zp iec z a ln ia c h  sp o łe cz 
n y c h  o ra z  is to tn e g o  p rz e d s ta w ic ie ls tw a  w a rs tw  p r a 
cu ją cy c h  w  c ia łac h  u sta w o d a w cz y c h .

I  pom yśleć , że w iększość  zw iązk ó w , k tó re  ta k ie  
w y s u w a ją  ż ą d a n ia , t a k  n ie d a w n o  jeszcze  b y ła  p o d 
s ta w ą  w p ły w ó w  s a n a c j i  w  s fe ra c h  p ra co w n ic zy c h !

N Ę D Z A  W ŚR Ó D  C H A Ł U P N IK Ó W .

D o n a jb a rd z ie j  u p o śled zo n y ch  i w y zy sk iw a n y ch  
p ra co w n ik ó w  n a le ż ą  ch a łu p n icy , z ty c h  z a ś  w  n a j 
c ięższych  w a ru n k a c h  ż y ją  i p r a c u ją  h a fc ia r k i ,  k tó re  
z a r a b ia ją  od 80 g r .  do 1 zł. d z ien n ie . P rz e m y s ł h a f 
c ia rsk i sk o n c e n tro w a n y  je s t  w  k ilk u  m ie jsco w o śc iach , 
m . in . w  N o w y m  D w o rze  pod W a rsz a w ą  i w  o k o li
c ach  M ak o w a p o d h a la ń sk ieg o .

W obec s t r a s z n e j  n ę d zy , ja k a  p a n u je  w śró d  h a f c ia 
r e k  m ak o w sk ich , m ie jsco w i c h a łu p n ic y  n o sz ą  się  
z z a m ia re m  z a ło że n ia  sp ó łd z ie ln i. B y ło b y  p o ż ąd a n e , 
a b y  k tó r a ś  z c e n tra l  sp ó łd z ie lczy ch  z a ję ła  się  t ą  
sp ra w ą  i p rz y s z ła  ty m  lu d z io m  z pom ocą .

S T R A JK  P R Z E C IW  M IN . H A N D L U  I P R Z E M .

W  b e k o n ia rn i ta rn o w s k ie j  w y b u ch ł s t r a jk ,  n ie  m a 
ją c y  d o ty ch c za s  p re c e d e n su  w  P o lsce . P o n ie w a ż  M i
n is te r s tw o  P rz e m y s łu  i H a n d lu  co fnęło  k o n ty g e n t  n a  
e k s p o r t  b ekonów , w y tw ó rn ia  w  T a rn o w ie  m a  ulec 
lik w id a c ji. R o b o tn icy , n ie  m o g ąc  pogo d z ić  się  z l i 
k w id a c ją  fa b ry k i ,  p o s ta n o w ili z a m k n ą ć  s ię  w  n ie j  
i p o z o s tać  ta m  d o tą d , aż  m ia ro d a jn e  c zy n n ik i zd e 
c y d u ją  się  p rz y w ró c ić  o d e b ra n y  p rz y d z ia ł  e k s p o r to 
w y. J .  J .
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Preteksty

K upczę ta  i p a r ta c z e  c z y l i  
w ie lk ie  zagadn ien ie  
dla korporatystów

C zytam , że organizacja kupiecka jednego  
ze stołecznych m iast Polski zw róciła  się do 
w ładz z  m em orjałem , dom agającym  się bar
dzie j skutecznego, n iż dotąd zw alczania te j  
plagi, jaką  dla regularnego kupiectwa, ob
ciążonego podatkam i i  św iadczeniam i socjal- 
nemi, zresztą  i całym  aparatem  handlo
w ym  —  są uliczni sprzedaw cy, k tó rzy  ża d 
nych kosztów  pobocznych nie ponoszą. Czy  
kupcy regularni są napraw dę tak pow ażnie  
zagrożeni p rzez te  m izerne kupczęta, co przed, 
policjantem  zw iew a ją , ja k  piasek nagłym  
w iatrem  zw iany, iż  m em orjał ich je s t u spra
w iedliw iony koniecznością, czy też przem a
wia przez nich zbytn ia  przed  tą  słabą chyba  
konkurencją trw oga, to tu ta j nie należy; o 
tem  przekona się kom petentna w ładza, jeś li 
przeprow adzi dochodzenia tak, ja k  się p rze
prow adza  badania naukowe: dokładnie i bez 
żadnego z góry pow ziętego zam iaru. O co in
nego idzie: P rzyp u śćm y, że kupiectw u regu
larnem u sprzedaż uliczna niekoncesjonowana  
naprawdę w  ja k im ś dość poważnym, stopniu  
szkodzi; za p y ta jm y  jedn ak: A  c o z r  o- 
b i  ą t a  m  c i? K to  czy ta ł P am iętn iki 
B ezrobotnych11, w ielką, straszną  czarną księ
gę (W arszaw a 1933), tem u wiadom o, jak  
często ta  biedna uliczna sprzedaż je s t  
ostatn im  ratunkiem , naw et nie ra tun
kiem, bo cóż to przynosi?  —  ale 
ostatnią nadzieją  nędzarza, ostanią próbą, 
ażeby ani kraść, ani żebrać. P am iętajcie  
państw o, że kupując ten pap ier listow y, albo 
ten  grzebyk , albo obwarzanek, albo zapałki, 
naw et w ted y  kupując, k iedy to w szystk o  nam  
niepotrzebne, dajecie zarobić 2 , 3, U, albo 
5 groszy nieszczęsnem u dziecku lub dorosłe
mu człowiekowi, k tóry  z najiuiększą trudno
ścią pożyczył sobie od kogoś dw a  albo tr zy  
złote na „kapita ł zakładow y“, kupił trochę 
te j  tandety i bulkę i od rana na ulicy z zim 
na trzęsie  się, oglądając się co chwila, czy  
zbliża  się w ładza, k tóra  koncesjonowanych  
chroni, i  ze strachem  w  sercu oblicza, czy za
robi choć tyle, żeby ten „w  i e l k i “ 
m a ł y  d ł u g  móc oddać, a w  do
datku jeszcze przyn ieść do domu na w ieczór 
kawałek chicha. Tam  czekają  dzieci, albo 
czekają rodzice, a tu ta j trzeba  stać i trzeba  
po sto ra zy  na godzinę narzucać się p rze
chodniom ze sw oim  lichym  i śm iesznym  tow a
rem , i sto ra zy  na godzinę u jrzeć lodowate 
niew idzące spojrzen ie porządnego człowie- 
Ica, k tó ry  się nie plam i kupowaniem  tande
ty . Panowie przechodnie, panow ie w  futrach, 
panie subtelne iso ty , w y  w szyscy  zresztą , co 
m acie kilka zbędnych groszy, za trzym ajcie  
się n iekiedy p rzy  biednym  człowieku, co na u- 
licy sprzedaje biedne rzeczy! To nie handel, 
ale jałm użna. A leż tak, ale dajcie tem u, co 
chce łudzić się, iż  nie żebrze! Panie posteru n 
kow y, ju tro  jeszcze raz u da j pan, że nie w i
dzisz tych  kupcząt, ja k  to udałeś ju ż  w czo
ra j, kiedy był w ielk i m róz! Panowie kupcy, 
obliczcie dobrze w asze s tra ty  z powodu tak  
niebezpiecznej konkurencji i  obliczcie sobie, 
ja k  m a żyć  człowiek, ja k  m a żyć rodzina, k tó
r zy  nie m ają  ż a d n e g o  dochodu!!...

Społeczeństw o, zastanów  się: coś dało tym  
ludziom , abyś miało praw o ścigać ich teraz, 
kiedy zdychają  z głodu i ra tu ją  się ja k  m o
gą  —  bez koncesji?!...

Pow stała  w ielka i ciężka k w e s t j a  
p a r  t  a c z y ;  boć przecie je s t  ju ż  cala 
w ielka arm ja, napewno liczn iejsza  n iż r e je 
strow an i bezrobotni, arm ja  partaczy. N ie ty l
ko kupcy, także rzem ieśln icy w sze lk ie j bran
ży  skarżą się, że im, k tó rzy  są podatnikam i 
i m ajstram i, co innym  u trzym an ie dają, i za  
nich różne św iadczen ia  płacą  —- im , k tórzy  
się długo i porządnie uczyli swego fachu  —  
że zagraża  im  oto z boku partactw o, nieodpo
w iedzialne, niewyszkolone, nieopodatkowane, 
nie w ykupujące licencyj, nie ścigane przez  
ubezpieczalnię. N iespraw iedliw ość. Z  p ew 
nością ■— niesprawiedliw ość. A le k toby się 
w dał w  w ojnę z arm ją  partaczy, ten  m u 
s i  p  r  z  e g \r a ć ■—■ i, co gorsza... p o w i 
n i e n  przegrać. M usi —  bo przyparci do 
m uru ludzie głodni u ży ją  ' w szelkich m ożli
w ych  podstępów , aby się nie dać. P o w i 
n i e n  —  bo ci, k tó rzy  będą zm uszeni p a r
tactw a  swego w yrzec  się, pó jdą  albo na zło
dziei, albo na żebraków , albo będą znalezieni 
na dnie rzeki, lub z głową zdruzgotaną u stóp  
l-piętrow & j kam ienicy, albo będą znalezieni 
trupam i, u których sekcja  w ykaże śm ierć z 
głodu. Dopóki są czasy bezrobocia, dopóki 
społeczeństw om  nie uda się życia  gospodar
czego tak jakoś uregulować, ażeby ludzie ż y 
li ubogo ale chędogo, dopóty walka z  parta- 
czam i będzie czemś, co w  poszczególnych w y 
padkach może być bardzo słusznem , bo je s t  
i partactw o  nieuczciwe, ale k tóra  naogól b ę 
dzie w alką i beznadziejną i niepoczciwą.

P ro jek tem  uregulowania życia  gospodar
czego je s t p ro jek t korpora ływ n y, tem  góru
ją cy  nad kom unistycznym , a góru jący nie
zm iernie, że chce uchronić społeczeństwo od. 
desp o tji państw a, że chce zachować człowie
kowi tę osłonę wolności, jaką  je s t własność, 
że chce, aby się ostał p ryw a tn y , nieskoszaro- 
w an y człowiek z  pryw d tn em  sw ojem  życiem . 
To są olbrzym ie w alory tego p ro jek tu  i  niem i 
pow inien bić, ja k  św ietną  kartą , propagandę 
kom unistyczną. N ieste ty , n ie w idzim y, aby  
pro jek t ten  był dostatecznie popularnym  
w śród  biednych i najbiedniejszych . Pokażcie  
m i tych  biedaków, k tórzy  m ówiąc „T o 
s i ę  m u s i  z m i e n i  ć!“ m arzą o kor- 
poratyw iźm ie... K o rpora tyw izm  został dotąd  
koncepcją nawskroś m ieszczańską i in te li
gencką. P ublikacje korporatyw ne zaw iera ją  
zacne i  subtelne rozw ażania, pom ysłow e i in
teligentne. A le dotąd niem a poza socjali
styczn ym  ognia, k tó ryb y  w ielk ie  m asy ogrzał 
w ielką nadzieją. N ie dlatego, ażeby po s tro 
nie chrześcijańskiej n ie było tam  dobrej woli 
i troski. C hrześcijańska teo rją  społeczna  —  
tu  w  szczególności m a się na m yśli katolicką  
—  pow iedziała w  teo rji tuszystko spraw iedli
wie, co było do pow iedzenia, plus zdrow y roz
sądek, plus obrona człowieka p rzed  to ta lnym  
despotyzm em . A le dotąd nie umiała stw orzyć  
m onum entalnej w ie lk ie j w iz j i  u stro ju  korpo- 
ra tyw nego, w iz ji, k tóraby była uchw ytną dla 
w yobraźn i, zrozum iałą dla w szystk ich , i k tó
ra b y  nie była... kłam liwą, ja k  kłam liw ą je s t  
kom unistyczna. T rzebaby raz pow iedzieć lu
dziom  jakoś tak : K o r p o r a t y w i z m  
znaczy: N i e  b ę d z i e s z  s a m ,  za- 
w sze będą naokoło ciebie ludzie, k tó rzy  za j
mą się tobą w  każdej chwili, g d y  ci srogie

niebezpieczeństw o nędzy zagrozi, podeprą  
cię, gdy  się zachw iejesz. Taki je s t w łaściw y  
sens korporatyw izm u. Szerokie opiekuńcze 
skrzydła  —  to jego  sym boliczna w izja .

C zytam  o zw iązkach kupców, fa b ryk a n 
tów , m ajstrów , czeladników. C zytam , ja k  
to w szystko  będzie się zazębiać jedno o dru
gie. C zytam  dysku sje o w iększej lub m niej
sze j ingerencji pań stw a (co dó  czego zga
dzam  się z X . R oszkow skim , że będzie ona 
m usiała być wcale niemałą, bo nie bardzo  
w ierzę  w  nonegoizm  tak m ajstrów  ja k  i cze
ladników ), m niej czytam  o tem , ja k b y  pogo
dzić parlam en taryzm  z korporatyw izm em , 
parlam en taryzm  czy inne jak ieś przedstaw i- 
w id e ls tw o  politycznych i kulturalnych spraw  
społecznych, (bo gospodarcze sp ra w y nie są  
w szystk iem , a fabrykanci i robotnicy nie 
m ają kom petencji decydow ać) ■—  czytam  
w ięc to i owo —  ale k iedy p rzy jd z ie  jak iś  
biedaczysko i zaczyna m i w ychw alać bolsze- 
w ję , że tam  przyn a jm n iej i t. d. —■ to nie d y 
sponuję żadną dostatecznej, w yra zis tą  w iz ją  
—  obietnicą, k tóra  tem u najbiedniejszem u  
człowiekowi, co nie je s t  ani m a js trem  ani 
czeladnikiem , ale je s t  luźnym  proletarjackim  
odpadkiem  dzisiejszego ustro ju , —- iv y- 
r z u t k i e m  s p o ł e c z e ń s t w a ,  — 
pow ie, ja k im  sposobem  z tego pozaspołeczne- 
go stanu on p rze jd zie  w  stan  społeczny, w  
zorgan izow ałem  społeczeństw ie. K orpora 
tyw izm  m ów i —  przyn a jm n ie j najczęściej 
tak  m óici —  o g o t o w y c h  pracodaw 
cach i o g o t o w y c h  robotnikach; do
skonale; ale co m a być z tym i, k tó rzy  nie są 
niczem  gotow em , są tylko p łynnym  m aterja- 
łem, złożonym  z zdeklasowanych oraz prole- 
ta r ju szy  urodzonych, k tó rzy  się niczego nie 
nauczyli, żadnej specjalności r îe posiedli, al
bo, je ś li ją  posiedli, to nie m ają  co z n ią zro
bić? Co zrobić ze z b ę d n y m i  l u d  ź- 
m i ?  M a j ą  p r e t e n s j ę  ż y ć ,

1 w idzę tu  taką sprzeczność: zbliża nas do 
tego uporządkowania u stro ju  korporatyw - 
nego w szystko , co z pow rotem  w iąże społecz
ność w  silne zw ią zk i zawodowe. A le  stąd  to 
zam ykanie się zawodów przed  napływ em  
niew yszkoleńców  i ściganie partaczy. W szę
dzie przed  ludźm i biednym i, co chcą żyć, w y 
ra sta ją  egzam iny, taksy, koncesje, zagrody  
nietylko państw ow e, ale także zw hjzków  za
wodowych. Gdzie zw iązkom  zaw odow ym  nie 
udaje się p rzym u s w e w łasn ym  zarządzie, 
tam  apelują do adm in istracji pań stw ow ej i 
do policji. I  w łaściw ie, z  pewnego punktu  w i
dzenia, dobrze, że tak  je s t, a m ianowicie dla
tego, że to icszystko  p rzyg o to w u je  óiv gospo
darczo uregulow any u stró j. A le zarazem  to 
w szystko  pogłębia biedę, bo utrudnia ludziom  
życie i to  tym  n ajb iedn iejszym , zdeklasow a
nym  i pro letarjuszom  urodzonym .

Tu je s t na jboleśn iejszy w rzód, tu  kw estja  
społeczna w  n a jis to tn ie jszym  kształcie. I  tu  
tendencje, zasadniczo zdrow e, korpora tyw iz
mu, de facto i  aktualnie pogłębiają raczej 
zlo, n iż leczą. W iążą społeczeństw o i to je s t  
zdrow o; ale poza tą  w ięzią  pozostaw ia ją  nie
szczęsną m asę pro le tarja tu  n ajtypow szego, 
owszem , na sku tek zacieśniania się te j  w ięzi, 
stan  nędzy, ze społeczeństw a icyrzuconej, za 
ostrza ją  i tcyrzu tków  społeczeństw a mnożą. 
Tu je s t  w ielka i zaiciła kw estja , nad którą  
w arto  zastanow ić się...

Cyrano.
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Z  te a tru

J . LESZC ZY C .

Mcsły p rzyk ład  
z Teatru M ałego

U d erza jąc  w  m etodę p racy  dzisiejszego ofL 
cjalnego te a tru  polskiego, m usiałem  rzecz s ta 
wiać n a  płaszczyźnie ogólnej ; ta k  ogólnej, ja k  
w łaśnie ogolne zastosow anie m a w szystko, co 
o te a trze  tym  p isa łem ; nie doi tak iego  bowiem  
czy innego frag m en tu  się to odnosiło, ale do 
całokształtu  p racy  te a tra ln e j kom pleksu w a r
szaw. tea tró w  pseudo-społecznych, w rzeczy
w istości państw ow o - sam orządow ych, k iero 
w anych przez T. K. K. T. Ale m ógłby ktoś 
powiedzieć, że ta  c h a rak te ry s ty k a  u jem 
na, ja k ą  dałem  tea tro m  T. K. K. T., 
ch a rak te ry s ty k a , n ie  w ah a jąca  się przed  tak  
ja sk ra w ą  syntezą, ja k  stw ierdzenie, że owe 
te a try  są  poprostu  m ordow nią talen tów , że te 
m ocne słowa, w ypow iedziane w górnym  re je 
s trze  uogólnienia —- w te jże  górnej s tre f ie  ty l
ko pozostaną, jak o  w łaśnie, zawieszone w po
w ietrzu .

By za rzu tu  tak iego  uniknąć, zejdziem y dziś 
n a  g ru n t realnej p rak ty k i.

W ięc? B ierzm y sztukę, k tó re j rozłożenie na 
elem enty poszczególne będzie najp rostsze , 
k tó ra  an i zaw iłością problem atyki, an i skom 
plikow aniem  fa k tu ry , an i głębią ideową, nie 
będzie zaciem niała analizy  sam ego p rzed sta
w ienia. P rzedstaw ien ia , zam kniętego w k a
m erze, rozgryw anego przez niew ielką ilość 
osób (m ożnaby n aw e t powiedzieć, że tylko 
przez dw ie), um ieszczonego p rzestrzen n ie  i 
czasowo w  m iejscu  nam  bliskiemu W eźmy, 
m ianow icie. „Z w ycięską płeć“ p. E gana , g ra 
n ą  osta tn io  w T ea trze  M ałym.

Że sz tu k a  je s t  dość słaba, o tem  naczy tali
śm y się ju ż  wiele w recenzjach  dzienników . 
N ie będę ostrzy ł sobie języ k a  n a  k ręceniu  w 
kółko te j sam ej osełki złośliwości. Boć n ie to, 
że te a t r  w ystaw ił ja k ą ś  zag ran iczną nędzę, 
je s t  dla m n ie  kam ieniem  obrazy.

N aw iasem  powiem , iż nie w ydaje  m i się, 
by to by ła nędza, ale przypuśćm y, że ta k  jest. 
Ł am anie  rą k  nadi w ystaw ian iem  sztuk  słabych 
je s t  tylko jeszcze jednym  dowodem  niezrozu
m ienia, czem je s t  w  istocie t e a t r ;  je s t bowiem  
dokonyw aniem  ró w n an ia  m iędzy sz tu k ą  a 
p rzedstaw ieniem , co je s t  znowu jeszcze je d 
nym  w yrazem  p an u jące j dziś dok tryny  od- 
tw órczości, jak o  zad an ia  te a tru , a  więc odm a
w ian ia  tea tro w i sam odzielnego bytu . Jeśli się 
jed n ak  zrozum ie, że te a t r  je s t  sam odzielnie 
tw órczą sztuką, że te k s t au to rsk i nie je s t je 
szcze dziełem, lecz tylko m ateria łem  do stw o
rzen ia  dzieła, w ów czas zacznie się też rozu
mieć, że może być słaba sz tuka, a  in te re su jące  
p rzedstaw ienie.

Oczywiście, wolę dobrą sztukę, tak , ja k  u 
tego sam ego tw órcy  wolę p o rtre t, m alow any z 
genjalnego  modela, niż z m atoła, acz oba bę
dą in te re su jące  jak o  dzieło tego w łaśn ie tw ó r
cy ; lecz kto  wie, czy dla jego  ta len tu  nie bę
dzie bardzie j m ia ro d a jn y  —  w łaśn ie ten  m a
toł, jak o  m a te r ja ł bardz ie j oporny.

I d latego  w obecnym  okresie, gdy co do 
zdolności tw órczej naszego te a tru  m ożna rmeć 
daleko idące w ątpliw ości, w ystaw ian ie  w ła
śnie sztuk  słabych m ogłoby być n ieraz  cennem  
dośw iadczeniem , ukazującem , czy i w  jak im  
stopniu  te a t r  nasz zaczyna wchodzić n a  to r  
rzeteln ie  sam odzielnej tw órczości.

Jeśli „Z w ycięską płeć“ uznam y za tak ą  
sztukę słabą, k tó ra , ja k  się to  zwykło u n as 
pisać, niew iadom o po co została w ystaw iona, 
to  sensem  je j w ystaw ien ia  je s t  dla m niej moż
ność p rzekonania się, czy te a t r  je j słabości u- 
legł, czy też p o tra f ił j ą  przezwyciężyć. Jeśli 
dziś słuszny je s t  pogląd, że n ie należy w ysta
w iać sztuk  słabych, to  słuszny dlatego, że z 
regu ły  te a t r  pod ta k ą  sztuką sam  się kładzie, 
m ias t ją  sw oją siłą do gó ry  podciągać.

Jak iż  m ożna było w ydobyć sens ze „Zw y
cięskiej płci“ ? Sens, oczywiście, generalny, 
boć ta k i m usi być dążeniem  każdego działa
n ia  te a tru . S tonow aw szy angielską n a iw 
ność kom edji (m niejszą  zresztą, niż w n ie je 
dnej sztuce S haw a) m ożna było wydobyć z 
n iej tw a rd ą  wym owę szarości pew nej p roste j 
p ra w d y ; p raw dy  niedobranego, to  znaczy po
dobnego w swej postaw ie wobec otoczenia, 
a  dlatego nieznośnego d la siebie w zajem nie 
m ałżeństw a.

W arszaw sk i reżyser „Zw ycięskiej p lci“ zu
pełnie konieczności tak iego  u jęcia  sztuki nie 
zrozum iał. Ba, poszedł w  k ieru n k u  wręcz prze
ciwnym . D ał sztuce n iew ątp liw ie o stry  zarys 
psychologiczny, ale za rys bardzo zindyw idu
alizow any, szarp iący  k o n tu r postaci w roz
w ichrzenie n iem al patologiczne. W  w yniku 
mógł spraw dzić naocznie, ja k  fałszyw y je s t  
pogląd, iż indyw idualizacja  ch a rak te ru  zaw 
sze d aje  sceniczną p raw d ę; indyw idualizacja  
bowiem  tam , gdzie nie chodzi o indyw idual
ność (jako  np. rea ln y  b y t h isto ryczny  albo 
jak o  św iadom y sym bol) da je  sceniczny fałsz.

Toteż nic dziwnego, że scena T ea tru  M ałe
go robi, ja k  ju ż  podkreślano w recenzjach, 
w rażen ie  dom u w arja tó w . N ie zdaw ano sobie 
jed n ak  sp raw y  z przyczyny tego efek tu , w y
ładow ując iry tac ję  na  au to rze sztuki.

Sztukę reżyserow ał p. Zbigniew  Z iem biń
ski. Od n iedaw na w ystępu jący  w te a tra c h  sto
łecznych, odrazu  z jednał sobie i publiczność i 
k ry ty k ę  sw ą n iep rzecię tną  in teligencją. Jego 
P o eta  w „W eselu" był jed n ą  z lepszych ról n a 
szego młodego ak to rs tw a . Typow y ak to r z 
w ielką przyszłością. Cóż, kiedy tę  przyszłość 
uznał już za  teraźniejszość . A  co gorsza, tem u 
sam em u złudzeniu uległo k ierow nictw o te a 
tru .

P . Z iem biński był ak torem , potrzebującym  
ze względu n a  bu jność  sw ej indyw idualności 
ak to rsk ie j, bardzo s ta ra n n e j opieki reży ser
skiej ; tym czasem  jego  sam ego uczyniono re 
żyserem . Szczególnie to  ja sk ra w y  przykład 
fałszyw ego gospodarow ania ludźm i.

W yznać jed n ak  m uszę, że w ięcej, niż reży- 
s e r ja  i w ystęp p. Z iem bińskiego (g ra  jego by
ła  tylko dobitnym  w yrazem  fałszyw ości re 
żyserskiego podejścia do sz tuk i) in teresow ała 
m nie ro la  Rom anów ny. N iek tórzy  recenzen
ci uznali rolę tę  za niezw ykły wręcz try u m f 
a rty s ty k i. M elancholja, z ja k ą  trzeb a  było pa
trzeć  od szeregu la t (bodajże od „K ońca P an i 
C hesney") n a  grzęźnięcie tego, jednego  z n a j
głębszych ta len tó w  ak to rsk ich  w pły tk ie j mi- 
noderji, m ogła podniecać tylko radosność n a 
dziei, że w reszcie n as tąp ił jak iś  przełom ; z tą  
n ad z ie ją  szedłem  do te a tru . Zaw iodła.

N ie m ogę zaprzeczyć, chcąc być sp raw ied li
wym, że R om anów na dała  coś now ego; je j 
podcieniow anie ry su n k u  g ro teską , zwłaszcza 
w  d ru g im  akcie, było n ad e r subtelne. Doby
wało efekt, bodajże u ak to rk i te j dotychczas 
nieznany. A le w  te j w łaśnie roli —• zupełnie 
n ie n a  m iejscu. Tylko głęboka rzetelność po
w agi wobec sam ej siebie m ogła bow iem  uczy

nić rolę sensow ną, to  znaczy w y raża jącą  
pew ną praw dę, przez k tó rą  m ogłaby przem ó
w ić owa zw ycięska płeć. N a jd y sk re tn ie jsza  
naw et, a p rzyznaję , że doskonale p rzep ro w a
dzona, k a ry k a tu ra  czyniła tę  kobietę czemś, z 
p unk tu  w idzem a owego jedynego sensu sztuki, 
o jak im  m ówiłem  —  zupełnie niezrozum iałem . 
Czyniła z niej jak ieś  k rn ą b rn ie  przekorne 
zw ierzątko, zam iast un ieszczęśliw iającej m iło
ścią-, w łaśnie nieznośnie pow ażną miłością, 
p rzeraźliw ie  do jrzałej kobiety.

Ale, powiedzm y sobie w yraźnie, tak ie  u ję 
cie rok, o jak iem  m ówię, w ym agałoby rzeczy
w istego w ysiłku ak to rk i.

Jeżeli ak to rk a  chciałaby po lin ji takiego w y
siłku pójść, nie m ogłaby być z niej zepchnię
ta  przez reży se ra ; w każdym  raz ie  nie w yda
je  mi się, by tu  tego rodza ju  sy tu ac ja  zacho
dziła. R om anów na była w u jm ow aniu  roli z 
Z iem bińskim  cały czas zgodna.

N ie m ów m y o szczegółach. D aw anie 
sz tuk i do reży serji oraz głów nej roli m ęskiej 
m łodem u ak to row i w yjątkow ych  zdolności, 
k tó ry  jed n ak  n ie um ie jeszcze sam  sobie n a 
rzucić należy tej dyscypliny (choćby to  ciągłe 
rozkrzyczenie, k tó rem  już  ta k  nużył w  „Tes- 
sie“ ), a z d ru g ie j s tro n y  dopuszczanie do 
ab su rd a ln ie  fałszyw ego s taw ian ia  roli przez 
jed n ą  z najzasobniejszych  arty sty czn ie  ko
b ie t w  zespole —  w ystarczy , by z w y sta
w ienia „Zw ycięskiej płci" uczynić żałośnie 
w ym ow ny p rzyk ład  tego  m arn o w an ia  ta len 
tów, jak ie  dziś w idzim y w gospodarce a r ty 
stycznej tea trów .

Jak iż  je s t  sku tek  tego  rodza ju  gospodark i? 
S ztuka, poprostu  i  typow o b lankietow a, 
d a jąca  się zatem  w ypełn ić  tea tra ln ie , s tano 
w iąca scenarjusz , z k tórego  m ożna pew ne 
rzeczy w ygrać, w  tym  w ypadku rzeczy naw et 
in teresu jące , s ta je  się w in te rp re ta c ji  naszego 
te a tru  —  i jedyn ie w w yniku te j w łaśnie in 
te rp re ta c ji  •— krym inałem  n ie do w y trzy m a
n ia . T e a tr  w  ten  sposób zab ija jąc  sztukę, 
m iast j ą  ożywiać, w ręcz zaprzecza w łasnem u 
przeznaczeniu.

R eżyser i ak to rzy , k tó rych  m u oddano pod 
kierow nictw o n ie um ieli sobie ze sztuką po
radzić. N ie do n ich  jed n ak  trzeb a  m ieć p re 
te n s je ; przeciw nie, p re ten s ję  trzeb a  m ieć o 
nich. F a k t  bowiem , o jak im  piszem y n ie  je s t 
odosobniony. Gdyby był odosobniony —  nie 
byłoby go zapew ne wcale.

I tu  dochodzim y do skutku , będącego z jaw i
skiem  trw a łe m : p. Z iem biński źle sztukę zro
zum iał dlatego, że n ik t n ie  dba o to, by reży
serow ane sztuki zrozum iał w łaściw ie. P. 
Z iem biński źle zag ra ł głów ną rolę, gdyż m a za 
k ierow nika —  siebie sam ego. P . R om anów na 
źle zae ra ła  d ru g ą  głów ną rolę, gdyż tu  m iała 
p. Z iem bińskiego, a pozatem  m e m a k ierow 
n ik a  wogóle. T a len t R om anów ny m arn u je  się 
od szeregu  lat, ta le n t Z iem bińskiego niszczo
ny  je s t  n a  sam ym  początku sw ego rozw oju ; 
co tu  n a jp o tw o rn ie jsze , to, że ow ą egzekucję 
w ykonyw a Z iem biński, jak o  reżyser, sam  na 
sobie.

To, co w idzieliśm y dziś w  sztuce p. E g a 
na, w idzieliśm y wiele razy  w  innych  sztu
kach ; z innym i ak to ram i. Sposób w ystaw ie
n ia  „Z w ycięskiej p łci"  to  n ie  w ypadek, lecz 
przykład.

N ie potrzebow aliśm y s;ęgać po ten  p rzy 
k ład  daleko. W zięliśm y T e a tr  M ały, jako  m ałe 
poletko badaw cze, na  k tó rem  w szakże u jaw 
n iła  się obecna polityka te a tra ln a  w  całej swej 
trag iczn ie  w ielkiej bezm yślności.
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L E O N  TO M N IC ZA K .

Film propagandowy
Od czasu w prow adzenia  obniżonych s taw ek  

podatkow ych  na film y, o treści zaczerpn iętej 
z  h is to rji polskiej, rośnie z  przerażającą  
szybkością  liczba obrazów  rzekom o „narodo
w ych ”, kontuszow ych, legendarnych, królew 
skich. Znając ideow e nastaw ien ie, poziom  
u m ysłow y i m etody pracy naszych  producen
towi' film oicych , nie trudno było przew idzieć, 
co w yn ikn ie  z  tego nowego ruchu. I  rzeczy
w iśc ie  zaledw ie zdołano sparodjow ać „ S tra sz
ny dw ór”, zn iekszta łc ić bezecnie „W ierną  
rzek ę”, a ju ż  na horyzoncie zaczynają  s tra 
szyć  u piory F redrow sk ie j „Z em sty“, „Pana  
Jow ialskiego“ i S ienkiew iczow skich  bohate
rów . Leżało ja k  na dłoni, że kró lew ski kocha
nek, Z ygm u n t A ugu st, nie zdoła uniknąć sw e
go losu, jeden  z p ierw szych . I ju ż  go m am y. 
Już w zią ł go w  arendę A . G. Film . „A. Grun- 
ste in  m a za szczy t p rzed sta w ić  B arbarę R adzi
w iłłów n ę” ...

Sam  fa k t nie byłby, w  naszych  stosunkach, 
godzien  szczegó ln ie jszej u w agi: jeszcze  jeden  
dobry tem at film ow y popsu ty  nieudolnem  
w ykonaniem , ja k  ty le  innych. A le spraw a  
kom pliku je się wobec w iadom ości dzienni
karskich, że film  m a być rzekom o zakupiony  
na zagranicę i wobec, pan toflow ą pocztą  roz
szerzanych  pogłosek, że nasze M. S. Z. ma  
patronow ać te j  akcji, uznając go za w ysoce  
propagandow y. Tu zaczyn a ją  w  grę w chodzić  
in teresy znac.znie w yższe , n iż tylko handlowe 
kalkulacje A . G. F ilm u i ju ż  nie wolno tra k 
tow ać „B arbary” na rów ni z przec ię tn ym  
okazem  ro d zim ej p rodu kcji film ow ej.

O bejrzenie obrazu  nasuw a p rzed ew szys t
kiem; obaw y przed  z b y t  p rostacką  spekulacją, 
na analog je  pom iędzy św ieżem i zdarzeniam i 
w  A n glji, a ich odpow iednikiem  w  renesansom 
w e j Polsce, w  u jęciu  naszych  film ow ców . W  
zestaw ien iu  z dojrzałością, bezkom prom iso
w ym  p a tr jo ty zm e m  i siłą charakterów , ja k ie  
dopiero co w ykazało  całe społeczeństw o an
gielsk ie i g łów ni bohaterow ie dram atu, nasi 
E krano - Polacy sp ra w ia ją  tem b a rd zie j nie- 
w ym ow n ie żałosne w rażen ie. Z arzu t spaść  
m usi w  rów n ym  stopniu  na autorów  scenar
iusza , co na wykonaioców . K o n flik t ra c ji 
stanu  z pragn ieniem  osobistego szczęścia u 
króla, p rosił się o w yim aginow anie królow i 
jednego głównego przeciw n ika , k tó ry  byłby  
p o r  t e - p a r o l e  in teresu  pań stw a . Za
m ia st tego m am y króla w  zapasach z sejm em , 
k tó ry  to se jm  je s t  znów  chaotycznym  w ie 
cem  n iesforn ej, n ieucyw ilizow an ej hałastry, 
opanow anej m yślą, żeby jedn a  m agnacka ro
dzina nie w ysunęła  się zb y t toysoko ponad  
inne. O braz tego sejm u  uznać m ożna n ie
w ą tp liw ie  za  propagandow y, ale w  sensie 
an typolsk im . Polnische W irtsch aft!

W cudzoziem skim  w id zu  nic nie m oże obu
dzić w yobrażen ia , że Polska, k tórą  m a p rzed  
sobą, była jednem  z  n a jw iększych  m ocarstw  
ów czesnej E uropy, a  j e j  król jed n ym  z  n a j
św ia tle jszych  książą t panujących . C udzoziem 
sk i w id z  zdum iałby się nad barbarzyń stw em  
obycza jow ości te j, ren esan sow ej Polski, gdzie  
gaw iedź p ijacka , z  k tórą  król ucztow ał, tra k 
tow ała go w ięce j n iż z  bezceremonjalną, po
ufałością, gdzie  g a m ra tk i z  nocnych hulanek 
pląsały na w ielkich  przyjęc iach  u dw oru, 
a król w łaśn ie p rzed  tą  kom panją uznał za

właściiue, obw ieścić sw o je  m ałżeństw o. Wo- 
góle postać króla, poczynając od m ongolskie
go typ u  fizycznego, je s t  jed n ym  fałszem . 
T rzebaby przechodzić szczegół po szczególe  
w  tym  film ie, —  a tu  nie m iejsce na to, —  by  
w ykazać autorom  i  realizatorom , że nie m ają  
pojęcia  ani o charakterze epoki, ani o a tm o
sferze  diooru jagiellońskiego, ani o obycza
ju  ów czesnej m agnaterji, ani n aw et o oso
bach Z ygm u n ta  i B arbary; że brak im  zu
pełnie poczucia polskiego p e jza żu  i  n a w et m o
num entalności W awelu nie p o tra fili ukazać 
i w yzyskać .

N ie do tykam y tu  locale s tro n y  techniczno- 
reżysersk ie j, k tóra  n iezaw odnie m n ie j ra zi 
nieporadnością, n iż w  innych naszych  f i l 
m ach kostjum ow ych . M ów im y jed yn ie  o w a
lorach reprezen tacyjn ych  dla zagranicy. Te 
należałoby skrupulatn ie p rzem yśleć i  zanali
zować. Szczególnie na terenie angielskim  m a
m y pod w zględem  propagandy jeszcze  niem al 
w szystk o  do zrobienia. Jeżeli po w izyc ie  na
szego m in is tra  spr. zagr. zainaugurowano  
tam  z n asze j s tro n y  energiczną kam panję  
propagandow ą, ( ja k  należałoby p rzyp u sz
czać) to w arto  dobrze się zastanow ić, czy na 
tym  terenie w łaśnie ten  film  będzie pożąda
n ym  sa te litą  te j  o w iele don iośle jszej akcji.

Przegląd Prasy Krajowej
„M Y , P A Ń S T W O W C Y ” , W  C E L I  N R . 55.

T am , „g d zie  k ończy  się  człow iek, a  zac zy n a  n u 
m e r ” , j e s t  w ie le  czasu  do ro zm y śleń . A le  d o św ia d 
czen ie  uczy , że w y n ik  ty c h  ro z m y ś la ń  w ięz ien n y ch  
rz a d k o  k ied y  b y w a  po ży teczn y .

O sobn ik , z n aczo n y  w  Zaczynie n u m ere m  55, ro z 
m y ś la n ia  sw o je  sk ie ro w a ł w  s tro n ę  „ R a d y  n a u k  śc i
s ły ch  i s to so w an y c h ” . Z ty p o w ą  z a w iśc ią  n ied o u k a  
z ie je  o b e lg am i n a  ty c h , k tó ry c h  k u l tu r a  w y su n ę ła  
n a  p rz o d u ją c e  s ta n o w isk o  w  sp o łeczeń s tw ie :

„U czen i i p ro fe so ro w ie  są  ty lk o  „ sp e ca m i” . 
„T y lk o ” —  a le  ja k ż e  to  w ie le !  M y, p a ń s tw o w - 
cy, w o łam y  g łośno , u w a ż a m y  z a  rzecz  n iem oż
liw ą  p o w ie rz a n ie  ta jn y c h  s p ra w  p a ń s tw o w y c h  
k o m u k o lw iek  p o za  o d p o w ied zia ln em i c zy n n ik a 
m i o ty p ie  w y łą cz n ie  p a ń s tw o w y m ” .

W ięc  „u czen i i p ro fe so ro w ie ” —  o ile  n a m  w ia 
dom o, zap rz y sięż en i u rz ę d n ic y  p a ń s tw o w i — ■ n ie  są  
„o d p o w ied z ia ln em i czy n n ik am i o ty p ie  p a ń s tw o w y m ” , 
ta m  zw łaszcza , g d z ie  chodzi o ta je m n ic ę  p a ń s tw o 
w ą .

„ P ra g n ie m y , a b y  p a n o w ie  p ro fe so ro w ie  w ie 
d z ie li, że z a ró w n o  m y , p a ń s tw o w c y , j a k  i lu 
dzie  św iad o m i rzeczy  jed n a k o w o  k ry ty c z n ie  o d 
n o sim y  się  do rzeczoznaw ców  —  uczo n y ch , j a k  
i do in n y ch  ra d c ó w  i d o rad có w , k tó rz y  p a ń s tw o  
t r a k t u j ą ,  j a k  b o g a te  p rz e d s ię b io rs tw o , od  k tó 
re g o  ż ą d a  s ię  w y so k ich  h o n o ra r jó w ” .

P o m y łk a  w  a d re s ie . N a leż a ło  pow iedzieć  z a m ia s t 
„ rzeczo zn aw có w ” —  „ k a rje ro w ic z ó w ” i „w ysok ich  
e m e r y tu r ” .

A ta k  „ Z a cz y n u ” , m ie rzą c y  p o p rzez  „ R a d ę ” w  
obecne M in is te rs tw o  O św ia ty , a  p o p rz ez  w y m ien io n e 
g o  p ro f .  C zo ch ra lsk ieg o  jeszcze  z n aczn ie  w y że j, p rz e 
h o lo w ał w  c h y tro śc i. Bo je ś li  n u m e r  55 m ów i n a  
w s tę p ie :

„ R a d a  p o w s ta ła  29 l is to p a d a  b. r .  L ep ie j 
późno, n iż  n ig d y . D laczego  zw lek an o  u  n a s  t a k  
d łu g o  z  u tw o rz e n ie m  t a k  k o n ieczn e j in s ty tu c j i ,  
te g o  żad en  p a ń s tw o w ie c  n ie  z ro zu m ie ” .

—  to  się  n a s u w a  p r o s ta  r a d a :  n u m erz e  55, z a p y ta j  
o to  b ra c i  Jęd rze jew ic zó w . Ł a tw o  w sk aż em y  n -ro w i 
55 odpow iedź. Z n a jd u je  się  w  cy to w an y m  w  n -rz e

12 „O d n o w y ” a r ty k u le  J a n u s z a  J ę d rz e je w ic z a , k tó 
r y m  u z a s a d n ia ł  w  czaso p iśm ie  Nowe Państwo u s t a 
w ę o szk o łach  a k ad e m ic k ic h :

„ P rz e d e w sz y s tk ie m  p o w a g a  ich  w  spo łeczeń
s tw ie  n ie s ły c h a n ie  z m a la ła . T y tu ł  p ro fe s o ra ,  
u czonego , ju ż  dz iś n ie  im p o n u je , p ro fe s o r  p rz e 
s ta ł  s ta ć  n a  św ieczn ik u  sp o łe cz eń s tw a  -— te n  
sa m  z re s z tą  los sp o tk a ł  l i t e r a t a  i a r ty s tę .  
P rz y sz ły  now e c za sy  i now e z a d a n ia , w  k tó 
ry c h  n a u k a  w  oczach  sp o łe cz eń s tw a  s t a je  s ię  
ty lk o  n a rz ę d z ie m  pom ocniczem  w  ro z w ią z a n iu  
z a g a d n ie ń  ch w ili, a  uczo n y  j e s t  ju ż  ty lk o  sp e 
cem , do  k tó re g o  n a le ż y  się  z w ra c a ć  w  ra z ie  
p o trzeb y . A u re o la  uczoności z n ik ła , z o s ta ł ty l 
ko g ło s  fa c h o w c a ” .

P rz y p o m n ijm y  sobie , że p is a ł  te  słow a... m in is te r  
o św ia ty .

D z iś , p rz y  p a n u ją c e j  m odzie, p . J a n u s z  J ę d r z e je 
w icz  m ó g łb y  p o c ią g n ąć  n r . 55 do o d p o w iedzialnośc i 
o p la g ja t .

B IU R O K R A C J A  Z A W IO D Ł A .
r

D a w id g ró d e k  s ły n ie  z  w y ro b u  n a jle p sz y c h  b u tó w  
n ie p rz e m a k a ln y c h . D e le g a c ja  szew ców  d a w id g ró d ec - 
k ic h  u d a ła  się  do P a n a  P re z y d e n ta ,  a b y  m u , z a m i
ło w a n em u  m y śliw em u , złożyć w  d a rz e  je d n ą  t a k ą  p a 
rę ,  o s ta tn ie  słow o szew sk iego  k u n sz tu . D e leg ac i p o 
d a li  p rz y  te j  sposobności p ro śb ę , a b y  n ie  p rz e ry 
w a ć  ro b ó t p rz y  od b u d o w ie  c e rk w i n a  g ó rz e  zam k o 
w e j, co P a n  P re z y d e n t  ra c z y ł uw zg lęd n ić .

Z t e j  p ro s te j  n a p o z ó r  sp ra w y  o d budow y c e rk w i 
w y n ik ł sk a n d a l. P isz e  „Słowo” w ileń sk ie .

„ S k a n d a l z p u n k tu  w id z en ia  k u l tu ry ,  ju ż  n a  
m ia rę  e u ro p e jsk ą , j e s t  t a k  w id oczny , że n ie  p o 
t r z e b u ję  g o  p o d k re ś la ć ” .

O kaza ło  się  bow iem , że p rz y  k o p a n iu  fu n d a m e n tó w  
n a  n o w ą  ce rk iew  n a tr a f io n o  n a  s ta ro ż y tn e  g robow ce, 
k tó ry c h  p o ch o d zen ie  uczen i o k re ś la ją  n a  w ie k  X  do 
X I I .  Część zab y tk ó w  zniszczono, a le  po  a la rm a c h .

„W ład ze  n a k a z a ły  w s trz y m a ć  ro b o ty  p r z y  
fu n d a m e n ta c h . W szy scy  o d e tch n ę li. Ś w ia t  n a u 
kow y, w  tro sc e  o z ach o w an ie  sk a rb ó w  w iedzy , 
o trz y m a ł g w a ra n c ję , że n ie  z o s ta n ą  zn iszczo
ne.

I  cóż się  s ta ło ?
Po  k ilk u  d n ia c h  jed z ie  dw óch  szew ców  n a  

Z am ek  K ró le w sk i z d łu g ie m i b u ta m i, w p ro w a 
d za  ich p o se ł F re y m a n  (w y b ra n y  z  z iem i P iń 
sk ie j, a le  ro d em  z W a rs z a w y ) ,  i  ci, w  sw ej 
n ieśw iad o m o śc i, p o w ta rz a ją  n iew iad o m o  p rz e z  
kogo  p o d sz e p n ię te  s ło w a  z  p ro ś b ą  o  w znow ie
n ie  p r a c  p rz y  budow ie  c e rk w i, k tó re  to  p ra c e  
ró w n o zn aczn e  są  ze zn iszczen iem  epokow ych  
o d k ry ć  a rch eo lo g iczn y ch . D w óch szew ców , 
p o w ta rz a m , i je d e n  p o se ł! P a n  P re z y d e n t  w  
sw ej dobroc i, z a ję ty ,  s tru d z o n y , o b a rcz o n y  t y 
s ią c a m i s p ra w  n a jw ię k sz e j w a g i p a ń s tw o w e j, 
d a je  sw e zezw olen ie” .

Pozw olę  so b ie  w y ra z ić  p rz e k o n a n ie , że  k r y 
je  s ię  t u  j a k a ś  g ru b a ,  a  b a rd zo  p r z y k ra  a f e 
ra .  A fe ra ,  jed n o c ze śn ie  trącąca śmiesznością 
i d la te g o  s p ra w c y  je j  p o w in n i być  p o c ią g n ięc i 
do n a js u ro w sz e j  odpowiedzialności moralnej, 
ile  że pozw olili sob ie  n a  b e zp rz y k ła d n e  n a d u ż y 
cie, n a d u ży c ie  d o b re j w oli N a jw ięk sze g o  D o
s to jn ik a  w  p a ń s tw ie ” .

M a c h in a  b iu ro k ra ty c z n a , in fo rm u ją c a  P a n a  P r e 
z y d e n ta , n ie  z d a ła  ty m  ra ze m  e g zam in u .

A M E R Y K A N IZ A C JA .

B iu ro k ra c ja  n a sz a  p o z az d ro śc iła  A m e ry ce  lau ró w ... 
n iszczen ia ... T a m  w rz u c a  się  ty s ią c e  w o rk ó w  k a w y  
d o  m o rz a , t a m  n iszczy  s ię  n a d m ia r  in w e n ta rz a  —  
d la  k a lk u la c j i  cen. A le  to , o czem  d o n o si łódzkie 
czasop ism o  Co słychać? —  j e s t  k a lk u la c ją  tę p o ty :

„ N a  s ta c j i  w  A n d rz e jo w ie  p o d  Ł o d z ią  n a 
g ro m ad zo n o  p o d k ła d y  d rzew n e , k tó re ,  ja k o  czę
ściow o z ep su te , w y d o b y to  z p o d  szy n , w  ilości 
k i lk u s e t  sz tu k . D rzew o  to  m ia ło  b y ć  sp rz e d a 
ne, p o n iew aż  je d n a k  d a w a n o  za  n ie  z b y t n izk ie  
ceny , m ie jsco w e  w ład ze  k o le jo w e  p o s ta n o w iły  
je  zniszczyć. G dy  do w ied zia ł się  o te m  m ie j
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scow y K o m ite t Pom ocy  Z im o w ej, z w ró c ił się  
do zaw iad o w cy  s ta c j i ,  p ro sz ą c , ab y  d rzew o  to  
zo sta ło  o f ia ro w a n e  n a  o p a ł d la  b ez ro b o tn y ch . 
S p o tk a ł s ię  je d n a k  z  odm o w n ą  o dpow iedzią , 
m o ty w o w a n ą  tem , że  w y d a n e  z a rz ąd z en ie  o zn i
szczen iu  m u si b y ć  w y k o n an e .

D rzew o  ułożono  w  sto s , p o d lan o  n a f tą  i p o d 
pa lo n o . B e lk i p ło n ę ły  k i lk a  dn i. Z a tru d n io n o  
p rz y  te m  k ilk u  ro b o tn ik ó w , k tó rz y  m ie li czu 
w ać , b y  o g ień  n ie  p rz e d o s ta ł  się  n a  z ab u d o w a 
n ia . T o sam o  m ia ło  m ie jsce  n a  s ta c j i  są s ie d 
n ie j  w  G ałk ó w k u ” .

C z y ta liśm y  w  sp ra w o z d a n ia c h  N a jw y ż sz e j Izb y  
K o n tro li,  że  m a te r ja ł  k o le jo w y  przew ożono  k ilk a  r a 
zy  z  P ru s z k o w a  n a  P r a g ę  i z  p o w ro tem , a b y  w z ro 
s ła  jeg o  k s ięg o w a  w a rto ść . P rz y ta c z a ł  n a m  p. B er- 
n a d z ik iew icz  ró ż n e  in n e  n o n se n sy  g o sp o d a rk i p a ń 
s tw o w ej. A le  te n  f a k t  —  pod  Ł o d z ią , w  c e n tru m  bez
ro b o c ia  i n ęd zy  —  je s t  c h y b a  dow odem  szczy tu  bez
m y śln o śc i. Z a p y tu je m y :  k to  za  to  g łu p s tw o  p o n ies ie  
odpow ied zia ln o ść  f in a n s o w ą ?  I  k to  z a  to  szk o d n ictw o  
spo łeczne  p o n ies ie  od p o w ied zia ln o ść  k a r n ą ?

A B S U R D Y .

Je d e n  z  n o ta r j  uszów  w a rsz a w sk ic h  o g ła sz a  sz e re g  
lic y ta c y j n a  m ie sz k an ie  w  dom u w sp ó łd z ie lczy m  p rz y  
A le i 3-go M a ja  2. C z y ta m y :

„ ...odbędzie  się... sp rz e d a ż  p rz e z  lic y ta c ję  
p u b lic z n ą  p ra w  do lo k a lu  (m ie sz k a n ia )  n r .  3, 
sk ła d a ją c e g o  się  z p o k o ju , k u ch n i, p rzed p o k o 
ju ,  k lo ze tu , z n a jd u ją c y c h  się  n a  p a r te r z e
0 ogó lnej p o w ie rzc h n i ob liczen iow ej 38.18 m . 
kw . C ena  w y w o ła n ia  do  l ic y ta c j i  w  p ie rw szy m  
te rm in ie  w y n o s i zł. 19.805.16 (w y ra ź n ie : 
o s iem n aśc ie  ty s ię c y  o siem set p ięć  z ło ty c h !) .

In n e  l ic y ta c je  o b e jm u ją  m ie sz k an ie  trz y p o k o jo w e  
o p o w ie rzc h n i 115 m . kw . p rz y  cen ie  65.000 zł., p rz y -  
czem  d łu g  b a n k u  w y n o s i 30.000 zł. A lbo 3 p oko je  
o p o w ie rzch n i 65 m . kw . z a  30.000 zł., z o bc iążen iem  
b an k o w em  17.000 zł.

Z a s ta n ó w m y  się  chw ilę . J e ż e li  k to ś  p o s ia d a  g o tó w 
k ą  35.000 z ło ty ch , z a  k tó re  m oże k u p ić  n iez ły  m a- 
ją te c z e k  k ilk u d z ies ięc io m o rg o w y  z dom em  m ie sz k a l
nym i z a b u d o w a n ia m i g o sp o d a rcz e m i, a lb o  w y s ta 
w ić  d w u p ię tro w ą  k a m ien iczk ę  n a  G rochów ie  z sze
śc io m a  trzy p o k o jo w e m i lo k a la m i —  czy  będ zie  t a k  
n a iw n y , a b y  k u p o w a ć  trz y p o k o jo w e  m ie sz k an ie  w  
sp ó łd z ie ln i?

P o w o li życie  w y c ią g a  n a  ja w  ró żn e  n ie sam o w ite  
k a lk u la c je  z o k re su  ra d o s n e j  tw ó rczo śc i. P rzec ież  
członek  sp ó łd z ie ln i, k tó ry  d o tą d  m ieszk a  w  iden- 
ty cz n em  m ie sz k a n iu  obok, t a k ą  w ła śn ie  h o re n d a ln ą  
su m ę  z a  to  sw o je  m ie sz k an ie  w p ła c ił. (Spółdzieln ia, 
w y s ta w ia ją c  m ie sz k an ie  n iep ła cą ce g o  cz ło n k a  n a  l i 
c y ta c ję , ob licza  „ sw o je ” f a k ty c z n e  k o sz ty . H u ta k ic h  
lu d z i j e s t  w  P o lsce , z  k tó ry c h , p rz y  p o zo rach  u d o 
g o d n ień , z d a r to  sk ó rę  do żyw ego?

DO C Z E G O  N A S  D O P R O W A D Z O N O ...

O becn ą  s y tu a c ję  P o lsk i t a k  o k re ś la  „Goniec War
szawski” :

N a  n ie sp e łn a  390 ty s . k ilo m e tró w  k w a d ra 
to w y ch  ż y je  w  chw ili obecnej p o n a d  30 m iljo 
nów’ P o lak ó w , w  n ęd zy  i b iedzie. Z jed n e g o  
h e k ta r a  w y d o b y w am y  n iew ie le  p o n a d  11 k w in 
t a l i  zboża. P rz e m y s ł n a sz  z a t r u d n ia  ty lk o  n ie 
c a łe  10 p ro c . zag ę sz cz a ją ce j się^ c o raz  b a rd z ie j
1 n ie  w ie d zą ce j, co z so b ą  począc, lu d n o śc i, k tó 
r e j  p o trz e b y  z a s p o k a ja  ty lk o  w  części, gd y ż  
sp o ro  g o to w y ch  w y ro b ó w  tr z e b a  p rzy w o z ie  z 
z a g ra n ic y . W  h a n d lu  p ra c u je  n ieca łe  4 p roc .

K o n su m c ja  p szen icy  j e s t  u  n a s  4 r a z y  n iższa  
n iż  w  z ach o d n ie j E u ro p ie , c u k ru  i  w ę g la  6 r a 
zy , e n e rg j i  e le k try c z n e j 10 ra z y . A n a lfa b e ty z m  
w y n o s i 20 p ro c ., a le  i w  d o ra s ta ją c y m  pokole
n iu  co d z ie s ią te  dziecko n ie  z n a jd u je  m ie jsc a  
w  szkole lu d o w e j, a  z a te m  sk a z a n e  j e s t  n a  los 
a n a lfa b e ty .  P ła c e  p ra co w n ik ó w  w ie jsk ic h  
i m ie jsk ich  głodow e. T rz y  c z w a r te  h a n d lu , a  w  
n ie k tó ry c h  częśc iach  p a ń s tw a  dziew ięć d z ie s ią 
ty c h  zaw odów  w o ln y ch  o p an o w ali żydzi, co p ią 
ty  o b y w a te l P o lsk i j e s t  bez  p ra c y . A  w re sz c ie : 
w  ob liczu  o lb rzy m ich  z b ro je ń  z a g ra n ic y , o b ro n 
ność  p a ń s tw a  n ie  j e s t  d o tą d  n a leży c ie  zab ez
p ieczona .

________________________________  A. W.

Z prasy Zagranicznej
C H IN Y .

W  ocenie  sp ecy ficzn y ch  ch iń sk ic h  s to su n k ó w  p r a s a  
e u ro p e jsk a  j e s t  b a rd zo  w s trz em ięź liw a . Z am ieszcza  
te le g ra m y  H a v a s a ,  R e u te ra ,  t ro c h ę  fo to g r a f i j ,  od- 
d a w n a  sp o c z y w ają cy c h  w  z a p a sa c h  re d a k c y jn y c h . 
P rz y c z y n ę  te j  o s tro żn o śc i tło m aczy  „Le Temps”:

„W  s p ra w a c h  D a lek ieg o  W sch o d u  n iem a  
rzeczy  p ro s ty c h , a  p o lity k a  c h iń sk a  i dy p lo 
m a c ja  ja p o ń s k a  m a ją  sw e b ieg i i w y b ieg i, k tó 
ry c h  n a sz a  e u ro p e jsk a  m e n ta ln o ść  n ie  j e s t  w 
s ta n ie  zrozum ieć .

W y d a je  się  p rzec ież , że z n a jd u je m y  się  w o
bec w y ra ź n e j ry w a liz a c j i  dw óch m arsza łk ó w , 
C z an g -K a i-C ze k a  i C z a n g -H su e -L ia n g a . Ze 
j e s t  o n a  p o k r y ta  p re te k s te m  n a jszc ze rsz eg o  
p a tr jo ty z m u  i n a jż a r liw sz e g o  n a c jo n a lizm u , 
n ie  p o w in n o  dziw ić, p o n iew aż  z a sa d y  i fo rm u 
ły  ty c h  p o jęć  ś ą  in n e  w  C h in ach , n iż  w  E u r o 
p ie . A le  w  C h in ach  n a js k r a jn ie j s z e  p rz ec i
w ie ń s tw a  n ie  s ta w a ły  n a  p rzeszk o d z ie  su b te l
n e m u  i p rz em y śln em u  w y ró w n a n iu , g d y  n a d 
szedł d o godny  m o m e n t” .

„Popolo d’Italia” u w a ż a , że:
„ Z a m a c h  s ta n u  n a s tą p i ł  w  ch w ili, g d y  

C z an g -K a i-S z ek  o s ią g n ą ł n a jd a ls z y  sto p ień  
k o n so lid ac ji C hin . I s tn ie ją  obaw y , że a k c ja  
z jed n o czen ia  C h in  u leg n ie  obecnie z ah a m o w a 
n iu ” .

„The Times”:
„ K o n se k w e n c je  z a m a c h u  s ta n u  s ą  t ru d n e  do 

p rz ew id z en ia . C h iń sk ie  k o ła  p o lity c zn e  oczeku
j ą  z o b aw ą  re a k c ji  J a p o n j i” .

„Daily Eocpress”:
„ S o w ie ty  rz u c iły  ju ż  s iln e  o d d z ia ły  w o jsk o 

w e  n a  sw o ją  w sch o d n ią  g ra n ic ę . P o w stań c z y  
m a rs z a łe k  (C z a n g -H su e -L ia n g )  m a  podobno  do 
d y sp o zy c ji w  p ro w in c ja c h  pó łn o cn y ch  t r z y s ta  
ty s ię c y  żo łn ie rz y ” .

„Berliner Tagblatt”:
„ A n g ie lsk ie  k o ła  o f ic ja ln e  są  b a rd zo  z a n ie 

p o k o jo n e  w ia d o m o śc iam i z C h in . W  uw ięz ie 
n iu  C z an g -K a i-S z ek a  w id z i p r a s a  w  obecnych 
w a ru n k a c h  w s tę p  do  ro z p ra w y  ro sy jsk o  - j a 
p o ń sk ie j a lbo  ch iń sk o  - ja p o ń s k ie j” .

„Le Matin” p o d  ty tu łe m :  „ R ew o lta  a n ty ja p o ń s k a  
w  C h in a c h ” d a je  w y ja ś n ia ją c y  p o d ty tu ł :

„ M a rsz a łe k  C z an g -K a i-S z ek , k tó ry  w y r u 
szy ł p rz ec iw  k o m u n is to m  w  Szen-Si,^ z o s ta ł 
u w ięz io n y  p rz e z  C z a n g -H su e -L ia n g a , k tó ry  r z ą 
dz ił M a n d ż u r  j ą  p rz e d  o b jęc iem  p r o te k to r a tu  
p rz e z  J a p o n ję .

M o skw a p rz e d s ta w ia ła  n iem iecko  - ja p o ń 
sk i p a k t  a n ty b o lszew ick i ja k o  m a n e w r o tocze
n ia  Sow ietów , k ied y  w  rzeczy w is to śc i J a p o n j i  
chodziło  o p rzeszk o d zen ie  w  m ie sz an iu  się  So
w ie tó w  w  s p ra w y  ch iń k sie .

N ie  n a le ż y  z ap o m in ać , że d z ia ła ln o ść  S ow ie
tó w  n a  D a lek im  W schodzie  j e s t  ró w n ie  d la  p o 

k o ju  n ieb ezp ieczn a , j a k  ich  a k c ja  w  H isz p a n ji ,  
i w y d a je  s ię , że je s t  to  p la n  z d aw n a  p rz y g o 
to w a n y ” .

N IE M C Y  I  K O L O N JE .

M ow a d r . S c h a c h ta  w  f r a n k fu rc k ie m  T o w a rz y 
s tw ie  G e o g ra fic zn e m  n a  t e m a t  „ n a ró d  bez  p r z e s t r z e 
n i” b y ła  p r z y ję ta  p rz ez  p ra s ę ,  j a k o  w y ra z  s ta ły c h  
d ążeń  n iem ieck ich  do z w ro tu  ko lon i j ,  z a b ra n y c h  
t r a k ta te m  w e rsa lsk im . „Times” og łosił l is t  D. Ce- 
c il’a , d o m a g a ją c y  się  od A n g l j i  p ra k ty c z n y c h  p ro p o - 
zycy j z a ła tw ie n ia  te j  s p ra w y : ,

„ P ro b lem  k o lo n ja ln y  n ie  w y w o łu je  żad n y ch  
b ezp o śred n ich  sp o ró w  m ięd zy  A n g l ja  i N iem 
cam i. W ed łu g  p ra w a  h is to r j i  j e s t  rzeczą  n a 
tu r a ln ą ,  że k r a j  o t a k  s iln e j żyw otnośc i, j a k  
N iem cy , p o trz e b u je  d la  sw ego  ro zm ach u  i ż ą 
dzy czy n u  ta k ie g o  p o k o jo w eg o  w e n ty la ” .

Z d a je  się  je d n a k  n ie  u leg a ć  w ą tp liw o śc i, że ty m  
ra ze m  m ow a d r . S c h a c h ta  o d n o siła  się  do in n e j, zu
p e łn ie  n ow ej s p ra w y  k o lo n ja ln e j : p o r tu g a ls k ie j  A n 
goli. Pom im o zap rz ec ze ń  H a v a s  p o d trz y m u je  sw ą 
w iadom ość  o p e r t r a k ta c ja c h  m iędzy  P o r tu g a lją  
a  N ie m c am i:

„ U k ład , k tó ry  m a  być w  n a jb liż sz y m  czasie 
z a w a r ty ,  p rz e w id u je , że P o r tu g a l j a  o d stąp i 
N iem co m  całość  lu b  część A n g o li. C zęścią  n a j 
b a rd z ie j  in te re s u ją c ą  N iem cy  b y łab y  A n g o la  
p o łu d n io w a , g ra n ic z ą c a  z d a w n ą  ich  kolon ją ,  
A f ry k ą  po łu d n io w o  - z ach o d n ią . U k ła d u  nie 
będzie  z a w ie ra ć  R zesza  ja k o  p a ń s tw o , lecz za  
p o śre d n ic tw e m  N iem ieck ieg o  T o w a rz y s tw a  K o
lon ja ln e g o ” .

N ie  od rzeczy  będzie p rzy p o m n ieć , że u  n a s  w r .  ' 
1928 założycie le  Z w iąz k u  P io n ie ró w  K o lo n ja ln y c h  
p rzew id z ie li m ożność d o jśc ia  do p o ro z u m ien ia  z P o r 
t u g a l j ą  p o d  ty m  w zg lęd em  i p o czyn ili pew n e  
k ro k i p rzy g o to w aw cze . Z c h w ilą  o b jęc ia  m in is te r 
s tw a  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  p rz ez  p . B e ck a  o ra z  w sk u 
te k  z a g a rn ię c ia  Z w iąz k u  p rz ez  s a n a c ję  a k c ja  z o s ta 
ła  z ap rzep aszczo n a .

P O L O N IC A .

„Le Temps” p o d a je  t r e ś ć  sp e c ja ln e g o  n u m e ru  G a
z e ty  H a n d lo w e j, w y d a n eg o  po  p o lsk u  i po  f r a n c u s k u  
i pośw ięconego  w sp ó łp ra c y  g o sp o d a rcz e j p o lsk o -f ra n 
cu sk ie j.
I n te r e s u ją c ą  w iad o m o ść  p o d a je  „Germania”:

„ S p ra w o z d a n ie  Z a rz ą d u  B ib ljo te k  p u b licz 
n y c h  w  W a s z y n g to n ie  p o d a je , że  k s ią ż k ą  w  
o s ta tn ic h  40 l a ta c h  n a jp o c z y tn ie js z ą  w  S ta n a c h  
Z jed n o czo n y ch , to  z n ac zy  n a jp o k u p n ie js z ą ,  j e s t  
n a  p ie rw sze m  m ie jsc u  „Q uo  V a d is “ H e n ry k a  
S ien k ie w ic za , n a s tę p n ie  „R o b in so n  C ru so e"  
D a n ie la  D e fo e  o ra z  „ T a r g  p ró ż n o śc i"  T h ak e - 
r a y ‘a. R o zu m ie  się  oczyw iście, że l i t e r a tu r a  
le k k a  te ż  s ię  c ie szy  p o czy tn o śc ią , a le  t e  k s ią ż 
k i n ie  t r z y m a ją  się  n a  ry n k u  z b y t d łu g o " .

M ało  z n a n ą  in fo rm a c ję  ek o n o m iczn ą  zam ieszcza♦
„La Journee Industrielle":

„ P o lsk a  s t a r a  się  ro z w in ąć  w in n ice , a b y  o- 
b e jś ć  s ię  bez  im p o r tu  w in  z a g ra n ic z n y c h . W  o- 
s ta tn ic h  la ta c h  d a je  s ię  zau w a ż y ć  w  p o łu d n io 
w e j P o lsce , z w łaszc za  n a  P o d o lu , sto su n k o w o  
s i ln a  a k c ja  z a  z a k ła d a n ie m  w in n ic . Chodzi 
p rz e d e w sz y s tk ie m  o z a tr z y m a n ie  w  k r a ju  d e 
w iz  o ra z  o z a tru d n ie n ie  b ez ro b o tn y ch . W p ra w 
dzie  n a  r a z ie  w in o  p o lsk ie  j e s t  te g o  ro d z a ju , 
że n ie -m o ż e  k o n k u ro w a ć  z f ra n c u s k ie m — ch y 
b a  je d y n ie  z  ru m u ń sk ie m  —  a le  p ro je k tu je  się  
w ie lk ie  p iw n ice  - p rz ec h o w a ln ie , co m oże w p ły 
n ą ć  n a  p o lep szen ie  g a tu n k u . S tw ie rd z a  się  o- 
b ecn ie  z n a c z n y  n a p ły w  m łodzieży  p o lsk ie j do 
f r a n c u s k ic h  sp e c ja ln y c h  szkó ł k u l tu r y  w in n e j" .
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